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Bieg rzeczy
Proces brzeski przed Sądem A pe­

lacyjnym rozpocznie się za dziesięć 
dmi. Ani samej treści rozprawy, ani 
wyroku, który zapadnie, nie mo­
żemy, oczywiście, przesądzać; nie 
potrzebujemy też przypominać lu­
dziom, związanym z naszym ruchem, 
dziejów Brześcia, jako takiego, oraz 
dziejów paromiesięcznego rozpatrywa 
nia aktu oskarżenia, opracowanego 
przez pp, Grabowskiego i Rauzego, 
w  warszawskim Sądzie Okręgowym. 
Dzisiaj obchodzi nas inna strona za­
gadnienia— stosunek do niego kół kie­
rowniczych obozu „sanacyjnego".

Stosunek ten przechodził różne eta­
py. Na początku było ogólnikowe 
zaprzeczanie  wszelkim podawanym z 
ust do ust pogłoskom o „tajemnicy 
twierdzy brzeskiej"; później przyszła 
słynna interpelacja sejmowa. Z. P. P. 
S., Klubu Ludowego, Klubu NPR. i 
Klubu Ch. D. Po niej nastąpiły li­
sty otwarte profesorów wyższych u- 
czelni, różnych stowarzyszeń, uchwa­
ły  różnych zgromadzeń. Ogólnikowe 
zaprzeczanie  jawnie nie wystarczało. 
W tedy na trybunę „sanacyjnego" już 
Sejmu wkroczył p. Sławek i zapew­
nił w swoim ówczesnym charakterze 
prezesa Rady Ministrów, że „sadyz­
mu w Brześciu nie było". To oświad­
czenie miało najwidoczniej w  intencji 
kierownictwa obozu „sanacyjnego" 
zakończyć ca \y  problem moralny Brze 
ścia. Obliczenie zawiodło całkowicie 
w tym właśnie punkcie.

Przedewszystkiem „nie wytrzymał 
linji" sam obóz „sanacyjny". Ks. J a ­
nusz R adziw iłł zajął stanowisko oso­
bne w mowie na posiedzeniu Komisji 
Spraw Zagranicznych Sejmu, „uspra 
wiedliwiając" Brześć względami na 
„rację stanu"; zapomniał ks. R adzi­
w iłł, że w ten sposób można „uspra­
wiedliwiać" w szystko w historji do 
Feliksa Dzierżyńskiego  włącznie, bo 
subjektywne  pojmowanie „racji sta­
nu nie zna przecie żadnych granic. 
Drobna brać »fSanacyjna'\ zwłasz- 
cza na prowincji, „radziła" więźniom 
brzeskim zgodnym chórem, by się 
zwrócili do prokuratury i do sądów. 
P. sędzia Tom aszewski w B ydgosz­
c zy  wziął owe „życzliwe rady" na 
eerjo i... dalszy bieg wypadków jest 
dokładnie znany chociażby z tegoro­
cznej mowy p. pos. Trąmpczyńskiego 
w Komisji Budżetowej Sejmu. Tow. 
St. Dubois chciał odebrać walor te- 
rou „argumentowi pięknoduchów" i w 
sali Sądu Okręgowego w Warszawie 
zakomunikował publicznie p. prok. 
Grabowskiemu  kilka... szczegółów. 
Jak mogłem stwierdzić, znowu pu­
blicznie, na tej samej tegorocznej sej 
mowej Komisji Budżetowej, p. prok. 
Grabowski schował „lojalnie" dekla­
rację tow. St. Dubois... pod sukno.

Z „armaty ostatniej" wystrzelił p. 
W. R zym ow ski w swojej książce o ży 
ciu Tadeusza Hołówki,—  wystrzelił... 
na rachunek ś. p. Hołówki.

Jakże —  powiada p. Rzym owski 
rzekom o  w imieniu Hołówki —  gdyby 
Polska Brześć potępiła, toby Polska 
dokonała przecie z powodu Brześcia 
rewolucji! skoro jej nie dokonała, 
przeto Brześć akceptowała... Przy­
znaję, że nie umiem ani weź ocenić 
przedziw nej prostoty  tego „argumen­
tu". Nie sposób wszak zrozumieć 
his tor ję pod kątem widzenia dziecin­
nego pokoju  inteligenckich snobów! 
Cóż ta .argumentacja" ma oznaczać? 
W ięc Francja „akceptowała" śmierć 
Napoleona I na wyspie św. Heleny? 
W ięc Włochy „akceptowały" mord 
na M atteottim ?  W ięc Rosja „akcep­
towała" w r. 1906 — 1907 sądy po­
łowę Stołypina?  Doprawdy, kierow­
nictwo obozu „sanacyjnego" powinno

Ustąpienie gen. Schleichera
R z ą d  v o n  P a p e n a  a lb o  R z ą d  H itlera?
Związki zawodowe ostrzegają Prezydenta Hindenburga
Ustąpienie gen. Schleichere

Kanclerz SCHLEICHER wręczył wczo 
raj w południe Prezydentowi HINDEN- 
BURGOWI dymisję całego Rządu. HIN- 
DENBURG dymisję PRZYJĄŁ powie­
rzając Rządowi SCHLEICHERA tym­
czasowe sprawowanie obowiązków. Po 
zakończeniu konferencji z gen. SCHLEI- 
CHEREM HINDENBURG przyjął b. kan 
clerza von PAPENA, któremu powierzył 
misję TWORZENIA NOWEGO RZĄDU 
NA PODSTAWACH PARLAMENTAR­
NYCH. Gen. SCHLEICHER zwrócił się 
był do Prezydenta z prośbą o pełnomo­
cnictwa celem rozwiązania parlamentu, 
oświadczając, iż nie ulega wątpliwości, 
że Rząd będzie przez Reichstag obalo­
ny. HINDENBURG odmówił udzielenia 
tego pełnomocnictwa, oświadczając, że 
zamierza podjąć próbę oparcia Rządu o 
większość parlamentarną.

***
Gen. Schleicher, przedstawiając Hin- 

denburgowi sytuację wewnętrzno - poli­
tyczną, oświadczył iż jego zdaniem ist­
nieją trzy możliwości rozwiązania kry­
zysu rządowego. Po pierwsze — utwo­
rzenie Rządu dyktatorskiego, oderwa­

nego od parlam entu, po drugie — utwo­
rzenie Rządu mniejszości, opartego o 
hitlerowców i niektóre giupy prawicy, 
oraz po trzecie utworzenie Rządu więk­
szości parlamentarnej z Hitlerem, jako 
kanclerzem na czele. Hindenburg, udzie 
łając dymisji Schleicherowi, uznał, iż 
należy uczynić próbę utworzenia Rządu 
parlamentarnego, odrzucił jednak radę 
Schleichera, aby na stanowisko kancle­
rza powołać Hitlera.

Komunikat urzędowy
0  przebiegu audiencji gen. Schleiche­

ra u Prezydenta Hindenburgo urzędowo 
komunikują:

Kanclerz Schleicher złoży! Prezyden­
towi Rzeszy spraw ozdanie o sytuacji i 
oświadczył, i e obecny Rząd Rzeszy, 
■zgodnie ze swym charakterem , jako ga­
binet prezydialny, tylko wówczas mógł­
by przedłożyć w  Reichstagu swój pro­
gram i określić swoje stanowisko, gdy­
by Prezydent Rzeszy udzieUł mu pełno­
mocnictwa do rozwiązania parlamentu 
Prezydent Hindenburg oświadczył na to. 
że w obecnej sytuacji nie może przyjąć 
tej propozycji, wobec czego kanclerz 
Schleicher złożył dymisję c a łe g o  gabine­

tu Rzeszy, k tórą Prezydent przyjął, po­
w ierzając Rządowi tymczasowemu pro­
wadzenie agend. Prezydent Rzeszy wy­
raził przytem kanclerzowi oraz człon­
kom Rządu Rzeszy podziękowanie za 
wierną służbę dla dobra kraju w cięż­
kim dla niego okresie.

Akcfa von P apena
Von Papen zamierza teraz podjąć pró 

bę sformowania Rządu opartego o tak  
zw. front harzburski, t. zn. koalicję 
stronnictw  prawicowych (Hitler i Hugen- 
berg). Dojście do skutku tej koalicji nie 
jest równoznaczne z większością dla no 
wego Rządu, jeżeli stronnictwo kato ­
lickie „centrum" nie udzieli prawicy po­
parcia. Hitler przebywa obecnie w Ber­
linie i bierze czynny udział w  rokow a­
niach politycznych. Otoczenie Hitlera 
zapewnia, iż von Papen uwzględnia w 
swych rokowaniach politycznych mo­
żliwość powierzenia Hitlerowi stanowi­
ska kanclerza.

Misia won P apena
B. kanclerz von PAPEN nie będzie 

— narazie przynajmniej — tworzył Rzą­
du pod własnem kierownictwem. Za-

Upadek Rządu Paul-Boncoura
Wczoraj o godz. 6-ej rano Izba De­

putowanych obaliła Rząd Paul Boncou- 
ra 390 głosami przeciwko 193.

Posiedzenie Izby Deputowanych trwa 
ło  przez całą noc z godzinną przerwą.

Rząd staw iał 5 razy kwestję zaufania 
i dopiero za szóstym razem  został oba­
lony.

Około godz. 4 nad ranem  Izba przy­
stąpiła do rozpatryw ania tych punk­
tów budżetu, k tóre nie były uzgodn-'one 
między Komisją finansową Izby a Rzą­
dem. Zwłaszcza siprawa podwyższenia 
podatków pośredn:ch o 5 procent w y­
w oływ ała na lewicy energiczne głosy

protestu.
Premjer Paul Boncour zabrał głos w  

świadczając. iż Rząd staje w obronie 
planu budżetowego, przewidującego z> 
jednej strony podwyżki podatków, z 
drugiej zaś zmniejszenie wydatków.

Po premjerze zabrał glos Herriot, — 
który bronił planu rządowego.

Ostatnim mówcą był przywódca so­
cjalistów, tow Blum, który  oświadczył 
iż socjaliści nie mogą zgodzić sie na 
fiary, których domaga się Rząd. W gło­
sowaniu Izba obaliła Rząd.

* *
*

Wczoraj przed południem członkowie
nnnrTnpi i f> n r ip g in

Rządu na czele z Paul Boncourem przy 
byli do Pałacu Elizejskiego, gdzie w rę­
czyli Prezydentowi dymisję. Prezydent 
Republiki wyraził podziękowanie Rzą­
dowi powierzając ministrom tymczaso­
we sprawowanie obowiązków. O godz. 
U -ej Prezydent Lebrun odbył konferen 
cję z prezydentem Senatu a następnie 

z prezydentem  Izby Deputowanych.
*  4*

*

Podobno najbardziej aktualnym kan 
dyettem  ua stanowisko nowego prruv 
sa Fady Ministrów jest Daladier, przed 
stawiciel lewicy radykałów  społecz­
nych.

Wyniki wyborów 
w Irlandii

W m iarę obliczeń wyników wyborów 
do parlam entu irlandzkiego, zmniejsza­
ją się szanse zdobycia przez De Valerę 
absolutnej większości. W czoiaj nad ra ­
nem wiadome były rezultaty  podziału 
135 m andatów  na ogólną ilość 153.

Absolutna większość De Valery wy­
nosi 1 głos. Dotychczasowy podział man 
datów  jest następujący! De Valera 68, 
Cosgrave 41, Partja Pracy 7, partia 
środka 10, niezależny blok wyborczy 8, 
niezależni robotnicy 1.

Japonia „robi“ swoje
Ósma dywizja japońska załadow ana 

została n a  transportow ce odpłynęła 
w czw artek do Mandżurji. W ysyłka tej 
dywizji uchwalona została przez miai- 
sterjum wojny za zgodą Rady Mini­
strów.

Wszyscy do szeregów T. U. R.

> '... : 
, x ■

STEFAN KOPCIŃSKI, 
Sekretarz generalny T. U. R.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI, 
wice-prezes Żarz. GL T. U. R-

było zahamować w porę „socjologję" 
p. R zym ow skiego , produkowaną z tu­
petem na... cudzy, jak powiedziałem, 
rachunek...

„Armata ostatnia" zawiodła... Po­
został „sukurs z ubocza' — tak zw. 
złośliwości komunistów, B, B. S. itp.

Bardzo mizerny „sukurs !,„***
Bo istota sprawy polegała na tem: 

mowa sejmowa p. Sławka  miała kw e­
stję  brzeską  załatwić pod względem  
moralnym  definitywnie To się nie 
udało. „Rezerwy" w osobach ks.

„rewo-Radziw iłła, p. Rzymowskiego, 
lucyjnego" p. Wieniawy - Długoszow­
skiego nie pomogły... Nie zmieniły 

BIEGU RZECZY.
Sprawa brzeska nie przestała ist­

nieć, jako sprawa specjalna.
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

mierzą on przeprowadzić rokowania ce­
lem wyjaśnienia, czy w obecnym Reich­
stagu możliwe jest utworzenie stałej wię­
kszości parlamentarnej o charakterze 
prawicowo - centrowym. Von PAPEN 
chce podobno proponować HITLERA, 
jako ewentualnego kanclerza Rzeszy. 
Większość projektowana składałaby się 
z hitlerowców, grupy Hugenberga i z 
„centrum". Rokowania będą się odby­
wały w niedzielę wieczorem i w ponie­
działek.

Depesza zw 'ązk6w  
zaw odow ych

Szereg związków zawodowych robot 
ników i urzędników zwrócił się do Pre­
zydenta Rzeszy Hindenburga we wspól­
nym telegramie z ostrzeżeniem, iż po­
wołanie w obecnej chwili społeczno- 
reakcyjnego i wrogiego wobec robot­
ników Rządu przyjęte będzie przez ca­
łą niemiecką klasę robotniczą za pro- 

» wokację. Związki zawodowe spodziewa­
ją się. iż Prezydent Rzeszy stawi zde­
cydowany opór wszystkim dążeniom, 
zmierzającym do zamachu państwowe­
go i trwać będzie przy konstytucyjnem 
rozwiązaniu kryzysu. Równocześnie na­
czelne organizacje związków zawodo­
wych zwróciły się do Prezydenta Rze­
szy z prośbą o udzielenie im specjalnej 
audjencji.

„Czerwony Berlin"
Dzisiaj odbędzie się w  Berlinie maso­

wa demonstracja SOCJALNEJ DEMO­
KRACJI pod hasłem; „BERLIN POZO­
STAJE CZERWONYM". Powszechnie 
spodziewają się, że udział robotników i 
pracowników umysłowych w demonstra­
cji będzie ogromny.

T e r o r
przeciwko faszystom

W Filadelfii dokonano zamachu bom­
bowego na pałac znanego stfwokata i 
bankiera Johna de Silvestro. Zachodzi 
przypuszczenie, iż zamach tył dokona­
ny na tle połitycznem. De Si'vestro jest 
aktywnym działaczem faszystowskim w 
St. Zjednoczonych i łączy go bliska przy 
jaźń z Mussołinim. Odłamki bomby za­
biły tonę De Silvestro oraz ran ły czwo­
ro jego dzieci i sekretarkę. De Silvestro 
wrócił do pałacu w kilka rarnut po wy­
buchu z wizyty. Uniknął w ten sposób 
prawdopodobnej śmierci. Policja poszu­
kuje sprawców zamachu wśród włoskich 
organizacyj przeciwfaszystowskioh.

Nasz dodatek
poniedziałkowy
Na now sza  hlstorja Polski

Jutrzejszy (poniedziałkowy) numer 
„ROBOTNIKA" zawierać będzie osob­
ny dodatek w postaci pierwszego ar­
kusza pracy historycznej

HENRYKA SWOBODY 
o pierwszym piętnastoleciu (1918 —  
1933) Polski Niepodległej. Całość pra­
cy obejmie 20 arkuszy druku.

W ten sposób nasi czytelnicy otrzy­
mają w ciągu dwudziestu tygodni nau­
kową książkę o  historji Polski, jako 
odradzonego Państwa Niepodległego, 
ze STANOWISKA SZKOŁY MARK- 
SOWSKIEJ.
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Zygmunt Zaremba

Na sziaKu Katastrofy
PolityHa gospodarcza obozu „sanacyjnego 
Mowa, wygłoszona na posiedzeniu Komisji Budżetowej Sejmu

<«

Mowa tow Z Zaremby, wygłoszona w 
Kom.sji Budżetowej Seimu. zamyka nie­
jako akcję Z P. P. S. na terenie tei Ko­
misji; ZPPS. przeprowadził zasadniczą 
krytykę całej polityki „sanacyjnego" sy­
stemu rządzenia, uwypuklając zarazem 
rolę obozu „sanacyjnego", jako bojowego 
obrońcy kapitalizmu. Tow. Zaremba za­
trzymał się specjalnie na polityce gospo­
darczo - podatkowej rządów „poraajo- 
wych".

N asze stanow isko zasadnicze obra­
zow ałem  już w  tej Komisji w  latach 
poprzednich. Żadnych korektyw  do te ­
go wnosić nie potrzebuję. Nieśmiałe 
tw ierdzenia panów  z BBWR. o* jak ejś 
„stabil zacji" czy „dojściu do dna k ry ­
zysu" nie mają żadnych objektywnych 
podstaw. Gdyby naw et produkcja pod­
niosła się do poziomu 1929 r„ po p rze­
prow adzeniu racjonalizacji, niema mo­
w y o  wprowadzeniu z powrotem do 
przemysłu wszystkich bezrobotnych. 
Około 300.000 bezrobotnych w Polsce 
ni a wróci już i w tym w ypadku do w ar­
sztatów . Panow ie na to mc nie mówi­
cie. Nie można, mimo usilnych starań , 
wydobyć z W as żadnego ośw ietlenia 
tego podstaw ow ego pytania. Zam ykac e 
oczy przed tą  przepaścią. A p rzec:eż 
obok tego istn ie;e sprawa szalonego 
bezrobocia na wsi i ogromnego przyro­
stu naturalnego ludności. K ipita listycz- 
n a  gospodarka jest w obec łych zaga­
dnień bezradna i dlatego nasz pogląd, 
że przeżywam y głęboki kryzys ustroju 
społeczno - gospodarczego, zyskuje co­
ra z  więcej u m a n .a  naw et u przeciw ni­
ków.

Podstaw ow ą przyczyną dzisiejszego 
stanu  rzeczy jest zły podział dochodu 
społecznego, a rola M inistenum  Skarbu 
w  tej dziedzinie jest ogromna.

GRABIEŻ BIEDAKÓW.
Linja rozwojowa naszej polityki po­

datkow ej idzie sta le  w kierunku pow ęk  
sian ia  ciężarów podatkowych, ponoszą 
nych przez w arstw y najuboższe, a sto­
sunkowego osłabiania śruby podatko­
wej wobec bogatych. Chłop małorolny, 
robotnik, rzenreśln ik , drobny kupiec— 
oto  są te  w arstw y, na k tó re  spadają co 
raz  w iększe ciężary  podatkow e. T en­
dencja ta  doszła do szczytu w systemie 
rządów „pomajowych". Jest to  zupełnie 
naturalne. Kapitaliści i w ielcy obszarni­
cy, m agnaterja — stalli się filarami dyk 
tatury, mają dostęp bezpośredni do naj 
wyższych urzędów  państw ow ych. ich 
skargi i narzekania zna i dują posłuszne 
ucho. ci rządzą faktycznie
dyktaturą. Odbijać się to  musi na sy­
stem ie podatkowym . D latego to  przy­
chodzicie z coraz nowemi podatkam i, 
obciątaiącem i w arstw y pracuiące i od­
rzucacie nasize p ro !ekty. zmierzające do 
uw olnienia od podatków , tvch, k tó rzy  
zarabiają oorrżei egzvstencii.

KOMEDJA „BUNTU".
Robi snę tu w praw dzie komedję „bun 

cu“ nrzeciw kartelom. Posłowie z B. 
B. W. R. „ostro" atakują poszczególne 
k a r te 'e  czv przejaw y polityki kap ita li­
stycznej. Obok nich 9!edzą przysięgli 
obrońcy kartelów. Na tern samem po­
siedzeniu inni posłow ie z BBWR. uch­
walają Doliivkę kartelów . Na jednej ła ­
w ie zasiadają zwolennicy karte li i ich 
p rzy-.ródcv oraz —  rzekom i przeciw ni­
cy. W tym „bwjoeie hultajskim " nikt srę 
w yznać nie może (protesty  na ławach 
BB.l PrreorasŁam , nie bigo®, tylko 
groch z kaoustą.
POGŁĘBIENIE NIESPRAWIEDLIWOŚCI

Każdy podręcznik skarbowości poucza o 
tem, te  polityka podatkowa odgrywa wiel­
ką rolę, jako korektywa podziału dochodu 
społecznego, dokonywanego w procesie ży­
cia gospodarczego. Niesprawiedliwość tego 
podziału, wvrataiąca się w minimalnych 
płacach i wysokim dochodzie różnych 
warstw kapitalistycznych, była już tutaj ob

razowana Nasza polityka podatkowa nie­
sprawiedliwość tę jeszcze bardziej pogłę­
bia, zmniejszając przez politykę podatków 
pośrednich i bezpośrednich kwoty zarob­
ków ludzi pracy To pogłębia przepaść 
między produkcją i spożyciem, pogłębia 
przyczyny obecnego kryzysu. Zaledwie t • 
pół procent ludzi żyje w Polsce z kapitału, 
ale ta mała grupka zagarnia połowę docho 
du społecznego. Reszta podzielona na cala 
społeczeństwo jest jeszcze uszczupiona

przez pompę podatkową. Cła działają w 
tym samym kierunku. I w tym stanie rzeczy 
p. Polakiewicz zapowiada wprowadzenie no 
wego podatku pogłównego. Wynalazł .,bur- 
żujki" do opodatkowania: służące, które
mają przynieść skarbowi fundusze na naj­
rozmaitsze cele. Jednocześnie p. referent 
zapowiada darowanie podatku majątkowe­
go. darowania magnatom zaległości podat­
kowych, służące mają to wyrównać. Czy 
to nie cynizm?

DETEKTYW SZUKA
Wysłuchałem ustępu przemówienia p. 

referenta (pos. Holyński z BBWR.) o polity 
ce naszych banków państwowych i miałem 
wrażenie, że słucham opowieści detektywi­
stycznej. Wszystko sprowadza się do po szu 
kiwań, badań, dociekań, jak znajeźć pie­
niądze lub jak załatwić sprawy. To „detek­
tywistyczne" nastawienie jest zupełnie zro­
zumiałe dzisiaj, kiedy kolosalne pieniądze 
państwowe utonęły w pomocy dla ban*ów

Walka o urnowe zbiorowa w przemyśle włókienniczym
Związek klasowy żąda zwołania konfirencji z przedstawicielami 
„rzem ysłu

Jak donosiliśmy już, Związek Zaw. 
Rob. Przemyślu Włókienniczego w Pol­
sce wystosował pismo do wszystkich 
Związków przemysłowców włókienni­
czych w Łodzi, Bielsku i Białymstoku, 
z żądaniem zawarcia umowy zbiorowej, 
obejmującej cały przemysł włókienni­
czy.

Treść pisma brzmi następująco: 
Stosownie do uchw ały Zaiządu G łó­

wnego Związku, z dnia 8 grudnia 1932 
roku, niniejszem ponawiamy nasze żą­
dania, przesłane Inspektorow i Pracy III 
Okręgu w Łodzi, p sm em  z dn a 24 m a­
ja 1932 r., w sprawie zaw arcia umowy 
zbiorowej, na warunkach umowy z paź­
dziernika 1928 r„ obejmującej caJy prze­
mysł włókienniczy.

Jednocześnie zaznaczamy, że po wy­
mówieniu umowy zbiorowej były o- 
św iadczena  czynu ków miarodajnych: 
rządowych i przemysłowych, iż me na­
stąpią obniżki płac robotniczych, ani nie 
nastąpi pogorszenie warunków pracy. 
W brew  tym oświadczeniom, przem y­
słowcy przeprow adzają, m n o  oporu ro­
botników, stale obniżki zarobków, co 
potęguje bezgraniczny wyzysk ro b o tn i­
ków - w łókniarzy i odbija s 'ę  w sposób 
straszliw y na ich położeniu m aterjal- 
r.em. Brak umowy zbiorowej, normują­
cej w arunki p łacy i pracy, doprow adza 
4c anarchji w  całym przem yśle w łó­
kienniczym, gdyż, jak Panom  wiadomo, 
umowy zbiorow e wymówiły w szystkie 
organizacje przem ysłowców w łókienni­

czych w okręgach: łódzkim, b iałostoc­
kim i bielsko - bialskim.

Ja k  wynika z powyższego, żądanie 
nasze, dom agające się staie, od.' chwili 
wymówienia umowy, zaw arcia nowej— 
było słuszne, gdyż okres bezumowny 
v>y kazał dostatecznie, do jasiego kata- 
si: ofalnego stanu doszło w przemyśle 
włókienniczym pod względem płac ro ­
botniczych i w arunków  pracy.

B o tąc powyższe pod uwagę, zw raca- 
m r się do Panów  z żądaniem zwołania 
wspólne, konferencji, w  celu omówienia 
naszveh żądań.

S ekretarz:
(—) A. Walczak.

Przew odniczący:
(—) Szczerkowsłri

Na wypłatę należności robotniczych
pieniędzy niema!
Ale nie brak 96 009 złotych dla „dygnitarzy"

Łódź, 28 stycznia.
(Telefonem). 

„WIDZEWSKA MANUFAKTURA" 
nic posiada pieniędzy na wypłatę tygo­
dniówek robotniczych — i na tem tle 
powstają zaburzenia i strajki. Równo­
cześnie wszakże nadzorcy tej instytucji 
(oczywiście, „sanatorzy"!) otrzymują ró­
żnego rodzaju wynagrodzenia.

W ierzyciele tej firmy dobijają się od

szeregu miesięcy o prawo wglądu do 
ksiąg firmy, ale BEZSKUTECZNIE.

W ierzyciele ci stwierdzają, że poza 
wynagrodzeniem nadzorców, ustalonem 
przez Sąd, W WYDATKACH FIGURU­
JĄ DWUKROTNIE POZYCJE PO 48.000 
ZŁOTYCH, JAKO SPECJALNE WYNA­
GRODZENIE DLA NADZORCÓW(li).

Za co płaci się takie sumy wówczas, 
gdy brak pieniędzy na wypłaty — nie­

wiadomo.
W ierzyciele zarzucają ponadto firmie 

inne zbyteczne wydatki.
Sprawy o prawo wglądu do ksiąg fir­

my toczą się w sądzie, lecz pod różne- 
mi pozorami WCIĄŻ SĄ ODRZUCANE.

* +
*

Jak dowiadujemy się „WIDZEWSKA 
MANUFAKTURA" ruszy w dn. 3 lutego.

W fabryce „Szafblera i Grohmana"
WydatKi na adm inistrację wzrastają
Dla robotników pieniędzy niema!

W fabryce „Szajblera i Grohmana",
po długiem głodzeniu robotników  (fa­
bryka była unieruchom iona przez 5 ty ­
godni), część robotników  otrzym ała p ra ­

cę, natom iast resz ta  pozostała bez środ- nie pozycji wynagrodzeń dl* członków
ków do życia.

Tymczasem zmiany w  zarządzie i R a­
dzie Nadzorczej w płynęły na zwiększe-

zarządu (z generałem  na cze e!) i Rady 
Nadzorczej, przez co zwiększyły się wy­
datki na administrację.

„ K o n t r o l a 99 „Dobre obyczaje"
W  r. 1930 zgłoszony zostat w Sejm e 

wn osek, domagający się przeprow adzę 
nia przez Najw. Izbę Kontroli Państwa 
kontroli nad działalnością banków pań 
stwowych a szczególnie Banku G ospo­
darstw a Krajowego, który  napraw o i 
nalew o udzielał pożyczek różnym „in­
stytutom  wiedzy" i  i  p. efemerydom 
„sanacyjnym".

Sejm poprzedni został tymczasem roz 
wiązany, ale Najwyższa Izba Kontroli 
Państw a rewizję przeprow adziła, lecz 
wynik kontroli przedstaw iła l ‘ko p. 
Prezydentow i oraz członkom Rządu.

Spraw ę tę poruszaliśmy kilkakrotnie 
na łamach „Robotnika", podnosząc, te  
Najwyższa Izba Kontroli jest organem

kontrolującym  Sejmu, i Sejm winien 
wozdanie z dokonanej kontroli .

Spraw a ta  znalazła odbicie na Ko­
misji Budżetowej Sejmu, gdzie referent 
odpowiedniego wniosku kl. Narodowego 
p Holyćski oświadczył, że sprawa me 
nadaje się do publicznego roztrząsania 
i wręczył posiom odpowiedź prezesa 
B- G. K. gen, Góreckiego na uczynione 
przez N. I. K. zarzuty

W iększość rządow a Komisji uchw ali­
ła, te  sprawa jest tem samem „wyczer 
pana"

Tempo galopady
Tym razem dotyczy ono ubezpieczcA społecznych

Komisja Ochrony Pracy Sejmu „zała­
tw ia ^ ' wczoraj i onegdaj w -empie bły­
ska wicznem rząlow y  projekt js taw v  
„scaleniowej” o ubepieczem ach społecz­
nych. W ciągu dwóch dni minionych 
„rozpatrzono” i „załatw iono" n iep raw ­
dopodobną wprost liczbę irtykułów .

Referuje, jak wiadomo, p. pos. Go­
siew ski z BBWR: inni posłow ie BBWR 
sachow ują m ilczenie

Ju tro  dalszy ciąg „wyśc gowej pracy 
ustawodawczej*

et-
*

Na zapytanie po®. Jankowskiego fN. 
P. R.J, czy istnieje w duszym  ciągu 
„iunctim " (zależność wzajemna), między 
ustaw ą „scaleniow ą" a projektam . 
ustaw , ograniczaiącem i urlopy robotn i­
cze itp., przew odniczący Komisji nie 
umiał dać odpowiedzi.

WESOŁY KĄCIK
DOŻYWOTNIA POSADA.

Grupa posłów BB z a jm u ją c y c h  się na­
prawą Konstytucji angażuje do biura swe­
go maszynistkę.

— Co, tylko 200 zł. miesięcznie Panowie 
mi ofiarują f — dziwi się maszynistka.

— To istotnie n ewielka pensja, ale zato 
posada dożywotnia.

W SZKOLE.
— Powiedzmy naprzykład, że masz 10 

orzechów, Któremi masz podz.elić się z 
twoim młodszym braciszkiem, ile dasz mu 
orzechów

— Trzy.
— Ależ, Józiu, cóż to, liczyć nie umiesz?
— Ja umiem, tylko mój braciszek jeszcze 

nie umie.

Dotychczasowy wojewoda wtleński p. BE- 
CZKOW1CZ został mianowany posłem Rze­
czypospolitej Polskiej w Rydze. P. Beczko- 
wicz nigdy nie był dyplomatą , nigdy nie 
interesował się dyplomacją. Przed tą nomi­
nacją bronił się, jak mógł, i.„ zupełnie słusz­
nie. Jako wojewodę wileńskiego, zwalczały 
go pewne koła ,,sanacyjne* • Te same koła 
urządzają teraz „uroczyste pożegnania" p. 
Beczkowicza z mowami, pelnemi podzięko­
wań, superlatywów, żalów, „ze opuszcza...."

Czy to są „dobre obyczaje?"

Szczególna „konfiskata11
Dow adujemy się, iż policja w Łodzi 

„konfiskow ała" z zapałem ten numer 
„Robotnika", w którym  był opis zajść 
z policją w „Widzewskiej Manufaktu­
rze".

„Robotnik" ten  w W arszaw ie konfi­
skacie nie uległ, ale policja łódzka za- 
b erała  go z kiosków, oraz z innych 
punktów  sprzedaży.

prywatnych i bardzo drogiem pośrednictwie 
kredytowem. Wszystko, co się rob, w za­
kresie walki z lichwą kredytową, wobec 
rozmiarów wyzysku lichw;arskiego jest pal- 
jatywem. Rozmiary zadłużenia gospodarki 
chłopskiej, rozmiary procentów, pochiaaia 
iących cały dochód gospodarstw małorol­
nych, wszystko. obliczone już dzisiaj 
objektywnie, najlepiej świadczy, jak mkte- 
mi są te szero-ko reklamowane ustawy o „po 
mocy” dla dłużników. Nie widzimy w lej 
dziedzinie żadnej śmiałej myśli żadnei sv« 
tetycznei próby określenia dróg wviścia 
Spostrzegamy tylko troskę o przekarmienie 
admin'stracji i wciska. To iest .ideał" W t- 
szego państwa i Waszego Rządu,

W ŁAŚCIW E CIĘŻARY SOCJALNE.
W związku z polityką finansową pa­

nowie kapital.ści zawsze staw iają zaga­
dnienia w kładek ubezpieczeniowych, 
podatków  sam orządowych • t. d. Po­
wiem i ja parę słów o w łaściwych cię­
żarach socjalnych. Ubezpieczenia, skłaci 
ki płynące na ten cel, będące częścią 
p łac robotniczych, są spotecznem  do­
brodziejstwem. Gdyby robotnik m usiał 
się ubezpieczyć pryw atnie, płaciłby da­
leko drożej, opłacając zyski kap ita li­
stów, organizujących to ubezpieczeń a. 
Ciężar społeczny jest tam, gdzie społe­
czeństwo świadczy, nie otrzym ując nic 
wzamian. Takiem  świadczeniem  jest 
utrzym anie przez całe społeczeństw o 
klasy kapitalistów . Takim  ciężarem  jest 
„dumping”. Z tego ty tu łu  dopłaca spo­
łeczeństwo rocznie do gospodarki kap i­
talistycznej conajmniej 750 miljonów zŁ 
Choćby było tylko 500 miljonów! J e s t  
to już budżet roczny utrzym ania 250.000 
robotników . A utrzym anie adm inistracji; 
pensje dyrektorów , członków rad  nad­
zorczych! W ynoszą nieraz 25% do 40 % 
tego, co biorą całe załogi robotników  
danych w arsztatów . Oto są w łaściw e 
ciężary socjalne. Przeciw ko nim w ystę­
pujemy z całą stanowczością. Ci, co gło­
śno tutaj mówią przeciw ko kartelom , 
powinni wyciągnąć z tego konsekw en­
cje. T ak  samo banki, k tó re  nakładają 
na przem ysł w  postaci procentów  kosz­
ty, przew yższające m eraz całą sumę 
w ypłat, otrzym ywanych przez robotn i­
ków  w danym przemyśle. To jest p raw ­
dziwe pasorzytnictw o.

JEDYNA DROGA.
Dwa słowa pod adresem  Narodo­

wej Demokracji. Panowie też staw ia­
cie zagadnienie w płaszczyźnie w al­
ki z kartelam i. Nie chcecie pójść da­
lej. Ale przecież kartele są przeja­
wem gospodarki kapitalistycznej i 
niema sposobu usunięcia ich inaczej, 
jak tylko razem z kapitałem. Jest 
drobnomieszczańską utopją, że mo­
żna ochronić drobne w arsztaty p ra ­
cy przed wyzyskiem wielkich kap i­
talistów, gdy ci kapitaliści rządzą 
faktycznie państwem.

Jedyną drogą wyjścia jest całkowi­
ta przebudowa gospodarki. K apitali­
ści doprowadzili nas do dzisiejszego 
stanu rzeczy- Trzeba tych złych go­
spodarzy wziąć za kark  i wyrzucśić 
za drzwi, i na miejsce ich wziąć in­
nych, odpowiedzialnych przed całem 
społeczeństwem, przejmując na wła­
sność społeczną kapitalistyczne war­
sztaty pracy. Jest to jedyne wyjście 
istotne z obecnego położenia. Cisza, 
panująca w Polsce, zaczyna się psuć. 
Coraz częstsze są wypadki wymu­
szania tej ciszy pałkami policyjnemi, 
jak w „Dzwonkowej" na Pradze, czy 
w „Widzewskiej Manufakturze" w 
Łodzi. Temi środkami nikt jeszcze 
ruchów społecznych nie pow strzy­
mał.

A fałszywym przyjaciołom w arstw  
pracujących powiemy jedno: kiedy
p P olak iew icz  w yraża tu sympatje 
dia strajkujących pracowników ubez­
pieczeniowych, radzimy mu zwrócić 
się do swoich kolegów partyjnych, 
k tórzy siedzą w radach nadzorczych 
tych zakładów ubezpieczeń. P rze­
cież są oni bardzo blisko.

Bez Kłopotu
B.B.W.R. „uchwalił" but!let gabinetu p. Prystora

Wczoraj Komisja Budżetowa Sejmu 
„uchwaliła" głosami pp. posłów B. B. 
W. R. projekt budżetu w brzmieniu, 
naturalnie, rządowem bez jakichkol­
wiek większych zmian. Było to  t. zw. 
przyjęcie budżetu w  trzecim  czytaniu.

W poniedziałek o godz. 10 min. 3t 
rano Komisja omówi projekt ustawy 
skarbowej i wysłucha „generalnego re­
feratu" p. pos. B. M iedzińskiego, doś< 
rzadkiego zresztą gościa na posiedzę 
niach Komisji Budżetowej.
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MAŁY FELIETON
„SANACYJNY** TO RT

Z naszą milą sanacją" dzieje się podob­
nie, jak z balem tub zabawą publiczną, t le  
jest, jeżeli goście me dopisują, cle również 
niedobrze jest, gdy na balu jest zbył duży 
icisk. Łacno wówczas zdarza się, że jednego 
potrącą, drugiemu ha k  poplamią, a trzecie­
mu poprosta pugilares świsną. Do buletu ani 
sposób docisnąć się, a goście chodzą rozża­
leni, niezadowoleni i klną na czem świat stoi 
na organizatorów.

Póki „sanacja“ liczyła cztery brygady, 
uczestnicy sanacyjnego balu dobrze się ba­
wili. Nikt nikomu po nagniotkach nie dep­
tał, tanczono przestronnie i każdy z łatwoś­
cią mógł dostać się do bufetu, gdzie dobrze 
się na/adl, jeszcze lepiej się napił i był za­
dowolony.

Ale gdy brygad namnożyło się i dochodzą 
już do dwudziestu, na sanacyinym balu za­
panował ścisk nie do opisania. Ani marzyć 
o tern, żeby docisnąć się do ba... dżetu, 
sresztą budżet jest już mocno przerzedzony, 
a łudzi z apetytem wciąż przybywa.

Na bufecie balowym pozostał tylko jeden 
tort.

Nie można tego tortu oddać iednemu go­
ściowi, bo przejadłby się i nafmnił niestra­
wności. Do tortu przeto kole'no podchodzą 
wygłodniali goście i każdy dostaje po ka­
wałku.

Tort sanacyjny"' inaczej nazywa się pi­
sarstwo hipoteczne.

Dorwie się do bufetu któryś wygłodniały 
bubek z trzynastej brygady, to dostawę ka­
wałek tortu, ale zaraz mu powadają:

— A teraz, bracie, usuń się i rób miejsce 
dla innego. Nie ty  jeden masz wilczy ape­
tyt. Więcej mamy takich i każdy chce się 
pożywić.

W tych dniach pojawiło się w jednem z 
pism ogłoszenie d y e k c ji penrej renomo­
wanej restauracji z dancingiem. W ogłosze­
niu tern dyrekcja wylicza po kolei wszyst­
kie wieczory w ciągu dwóch miesięcy od 15 
stycznia do 15 marca, zaznaczając którego 
wieczora na jaki cel będzie się tańczyć. A 
zatem jednego dnia tańczyć się ma na „Przy- 
sposobienie kobiet", drugiego na „Ligę przy­
jaciół zwierząt", trzeciego na „Epilepty­
ków", czwartego na niemowlęta i t. d.

Obecnie sanacyjny" tort przydziela się 
jeszcze na miesiące. „Sanator“ A . dostaje 
pisarstwo na 6 miesięcy, ,jsanator“ B. — na 
4 miesiące, a w*anator" C. — na 2 miesiące.

Ponieważ liczba amatorów pisarki hipo­
tecznej rośnie, można spodziewać się, że tak, 
jak w doncingu codziennie tańczy się na in­
ny cel, tak hipoteko będzie ogłaszała, kto 
którego dnia będzie pisarzem.

Dnia 15-go będzie pisarzem hipotecznym  
^sanator" X, dnia ló-go — „sanator ‘ Y, dnia 
17-go — „sanator“ Z.

Wobec tylu amatorów trzeba tort dzielić 
na coraz mniejsze kawałeczki.

Ultimas.

Na kolejach
W edług  inform aq'i, o trzym anych w 

dniu 28 b. ta. przez M inisterjum  Kom u­
nikacji, sy tuacja w  poszczególnych dy 
reko jach  kolejow ych p rzed staw ia  się 
następu jąco :

N a ode nku północnym  dyrekcji ko- 
lejow ej gdańskiej nas tąp  ła oaw ilż p r z y  
tem p era tu rze  ze ro  stopni. W  o b ręb ;e 
dyrekcji poznańskiej tem p era tu ra  w y­
nosiła  w  sobo tę  od 8 do  10 stopni p o ­
niżej zera, w  dyrekcji w arszaw skiej od 
7 do 17 stopni, przyczem  najzim niej b y ­
ło  w Sosnowcu. Najniższy poziom tera 
p e ra tu ry  zanotow ano w  dyrekcji k a to ­
w ickiej, bo  22 stopni, nas tępn ie  idzie 
dyrekcja  s tan isław ow ska — 21 stopni, 
dalej zaś k rak o w sk a  —  19 stopni.

W  dyrekcji lw ow skiej zanocow ano 12 
•topn i poniżej zera , w radom skiej od 6 
do  15 stopni, w  w ileńskiej od 5 do 10 
stopni. Ruch pociągów  tow arw ych , — 
zw łaszcza w  dyrekcji k rakow sk ie j od­
byw ał się  w  dalszym  ciągu z opóźnie­
niami. jednakże nie zachodziła p o trz e ­
b a  używ ania pługów  śnieżnych.

P o c ą g i osobow e nadchodziły  w czo­
ra j do  W arszaw y w dalszym  ciągu z o- 
p ó in ie n ie m ' krakow ski o 41 min., lwów 
»ki —  80 min., a zdołbunow ski —  z wi 
ny w ładz sow ieckich — 75 min. W  ru ­
chu podm iejskim  w arszaw skim  opóźnię 
n ia  pociągów  są  m im m alne.

(PRESS).

Mrozy w Romaaji
N ad Rumunją przechodzi now a fala 

silnych mrozów. W  sobotę rano  te rm o ­
m etr w skazyw ał 35 s t  pom żej zera. Po­
jaw iły  się w wielu m iejscowościach s ta ­
da zgłodniałych w ilków , k tó re  rzucają 
się na w ieśniaków . Zanotow ano k ilka 
w ypadków  rozszarpan ia  ludzi przez wil 
ki. Zaszło rów nież k ilka  w ypadków  z a ­
m arznięcia na śm ierć żo łnierzy , sto ją­
cych n a  w arcie.

Przeciwko niezgodnemu z prawdą
informowaniu opinji publicznej 
Jeszcze o sukursie  „Gazety Polskiej" dla obszarników

Artykułowi p. Piwnickiego w „Gaze­
cie Polskiej" aa rzecz stano.viska Związ­
ku Ziemian w sprawie zatai gu o umową 
zbiorową w rolnictwie poświęciliśmy 
wczoraj nasz artykuł wstępny pióra tow. 
M. Nowickiego. Dzisiaj tow J. Kwapiń- 
ski powraca do tei samej sprawy po!e- 
mizując z biegiem myśli p. Piwnickie- 
go na szpaltach „Robotnika’ , ponieważ 
ze względów zrozumiałych — nie może 
polemizować z p. Piwnickiem na szpal­
tach „Gazety Polskiej". Red.

W  „G azecie Polskiej" z dnia 25.1 1933 J  
r. ukazał się a r ty k u ł dyskusyjny p. Pi- 
wnickiego pod ty tu łem  „Kwestja płac 
w rolnictwie". A u to r tego artyku łu , n ie ­
znany rai osobiście, pozw ala sobie na 
ca ły  szereg dowolności, usiłujących 
w prow adzić w  b łąd  opinję publiczną.

Dla wyjaśnienia taktycznego pozw a­
lam sobie zabrać  głos. P. Piwnicki p i­
sze:

„Coraz bardziej utrwala się przeko­
nanie, te  przywrócenie opłacalności rol­
niczej: podstawowy warunek przełama­
nia kryzysu nie da się osiągnąć w dro­
dze wydatnego podniesienia cen ziemio­
płodów, ale jedynie w drodze obniżenia 
kosztów ich wytwarzania"

Teorja zawarta w  tem zdaniu jest 
dość oryginalną, bo dotychczas twier­
dzono powszechnie, że kryzys rolniczy 
spowodowany jest przedewszystkiem  ni- 
skiemi cenami płodów rolnych.

„Ekonom ja" p. P iw nickiego p o trze­
bna mu jest do tego, by w ysunąć hasło 
obniżki p łac  robotn ików  rolnych. P. Pi­
w nicki nie podaje cyfr z dziedziny ich 
uposażenia, bo to  byłoby niewygod- 
nem, rzuca przed optnję publiczną fra ­
zes o kosztach  robocizny, sięgających 
rzekom o 40 proc. ogólnych kosztów  pro 
dukcji i mówi, że przyczyną tego jest 
taryta płac  robotniczych. P ostaram  się 
w yręczyć p. Piwnickiego, podając cyfry 
zarobków  robo tn ików  rolnych, k tórych  
najdroższą kategorją , w edług term ino­
logii panów  ziem ian, są ordynariusze.

Z arobek  ich w najlepiej płatnej grupie 
powiatów, zgodnie z orzeczeniam i po ­
w iatow ych Komisyj Rozjemczych z g ru­
dnia ub. r. wynosi w stosunku rocznym: 
żyto i jęczm ień —  144 z ł , p rzen ica— 72 
zł., m leko zam iast u trzym ania krów  — 
1.09 zł. 44 gr., opał — 120 zł., kartofle

zam ast ziemi pod kartofle — 175 z ł , 
m ieszkanie 120 zł., razem  w yniesie to 
900 zł. 44 gr.

W pow iatach, w których  obow iązują 
niższe stawki, zarobek  ten spada do 
744 zł. 44 gr. rocznie. Zaznaczam , z<- 
p rzecię tny  czas pracy na folw arku trw a 
9 godzin 20 minut dztenn.e, dochodząc 
w letnich m iesiącach do i l  godzin.

Jeże li k toś ma odwagę tw ierdzić, że 
p lace  pow yższe są „za w vsokie", to ja ­
kież mają być, żeby byty uznane za 
„dostateczne" dla w arsztatów  rolnych? 
M ożna w nosić z a rtyku łu  p- P iw nickie­
go, że życzyłby on sobie, by zarobek  
robo tn ików  rolnych obniżony został w 
stosunku do spadku cen produktów  ro l­
nych, t. j. od 50 — 60 proc.

Znając stosunki w iejskie, muszę stw ier 
dzić, że gdyby naw et obniżono płace 
zarobkow e robotn ików  rolnych o 50 — 
60 proc., to  także nie popraw iłoby finan­
sowego położenia m ajątków  ziemskich, 
k tó re  zadłużone zostały nie w czasach 
ciężkiego kryzysu, lecz w  czach najpo­
myślniejszej koniunktury dla rolnictw a, 
jaka istn iała  w Polsce w 1927, 1928 i 
1929 roku.

B m inister S karbu  p. G abrjel Czecho­
wic* w swojej książce, omawiającej spra 
wę kryzysu i środków  zar rdczych wska 
żuje, że w przeciw ieństw ie do innych 
grup gospodarczych jedyn e ziem ianie w 
tych la tach  zadłużali się.

P. P iw nicki tw ierdz i w swoim a r ty ­
kule, że kosz ta  robocizny wynoszą 40 
proc. kosztów  produkcji, a p- G riitzm a- 
ch e r w  Komisji B udżetow ei Sejmu przy 
om awianiu budżetu  M inisterjum  R olni­
c tw a w yliczał, f e koszta robocizny 
w raz  z kosztam i u trzym ania inw entarza

żywego w ynoszą na 1 ha —  102 zł., co 
wobec ogólnych kosztów  produkcji s ta ­
nowi 22(4 proc.

Niem a takich  niskich zarobków  robo­
tniczych w teorji, k tó reby  w ystarczy ły  
ziemianom dla reparow ania  ich niedołę­
żnej gospodarki P. Piwnicki widzi ź ró ­
dło zła w umowach zbiorowych, a nie 
w niskich cenach na płody rolne. W koń 
cu jednak  „wygaduje się" że ziem ianom  
chodzo o to  żeby skasow ać umowy 
zbiorowe, w myśl starego przysłow ia: 
„Szlachcic na zagrodzie — równy w o­
jewodzie". T eraz dopiero rozumiemy, 
dlaczego ziem ianie zerw sii rokow ania 
o umowy, chociaż w arunki były już w ła­
ściw ie uzgodnione. Nie przeszkadza to 
p. P iw iuckiem u tw ierdzić, że um owa nie 
doszła do skutku z pow odu niem ożli­
wości uzgodnienia staw ek w ynagrodze­
nia. Czy Polska pozwoli na anarch isty ­
czne stosunki na fo lw arkach? zależeć 
to będzie — między innemi — od s ta ­
now iska Rządu. Jedno  jest pew ne, że 
p ro le taria t rolny w Niepodległej Polsce 
korzysta ł z dwóch zdobyczy, a m ianow i­
cie: z ustawy o chronię drobnych dzier­
żawców i z umów, regulujących warunki 
pracy i płacy na roli. P ierw sza ustaw a 
pod naciskiem  kół ziem iańskich została  
przekreślona, przychodzi obecnie kolej 
na drugą dziedzinę, doty-.zącą życia i 
p racy  ogrom nej m asy robotn ików  fol­
warcznych.

P. Piwnicki pow ołuje się na słow a w y­
pow iedziane przez p. premjera Prystora 
na posiedzeniu S enatu  w dniu 15 grud­
nia r. ub. Czy Rząd pójdzie isto tn ie za 
głosem ziem ian? W  in teresie  Państw a 
leży w szak bezspornie nie dopuścić do 
pozostaw ienia robo tn ika rolnego sam na 
sam z jego pracodaw cą, ho gdyby tak i 
stan zaistniał, w ów czas nad całem  ży­
ciem miljona robotn ików  rolnych za­
w isłaby groźba zagłady, przed k tó rą  
mogliby się oni obronić jedynie drogą 
głębokich wstrząsów

JAN KWAPWSKI.

Uczeni polscy
o projeRcie p. min. Jędrzejewicza

W  przededniu  ostatn iej debaty  nad 
pro jek tem  ustaw y o znies-eniu autono- 
mji un iw ersy teck iej, p rzytaczam y poni­
żej w  k ró tk ich  w yjątkach, niezależnie 
od drukow anego już w „Robotniku" 
sp raw ozdania z Komisji ośw iatow ej, o- 
pinje p rzedstaw icie li polskiego św iata 
naukow ego, w ygłoszone na posiedzeniu 
komisyjnem. Czynim y to  w p rześw iad­
czeniu, że sp raw a zabezpieczenia w ol­
ności nauki i nauczania przed  atakam i 
„sanacji m oralnej", pow inna i musi w y­
w ołać w  całem  społeczeństw ie czujność, 
poruszenie i zdecydow aną wolę walki 
ze zgubnem  naśladow nictw em  pom y­
słów  faszystow skich naw et w tak  ap o ­
litycznej dziedzinie, jak życie szkól a- 
kadem ickich. O bjektyw ny a bezkom pro­
misowy w yrok uczonycn polskich do 
tak iej mobilizacji opinji pow szechnej 
może się w łaśnie w wielkim  stopniu 
przyczynić.

w zględnie pow ażne głosy ostrzeżenia ca 
łego społeczeństw a naukow ego i zapo­
biec uchw aleniu ustaw y, k tó raby  w pro 
jektow anem  brzm ieniu w*,-rządziła nau­
ce polskiej n iepow etow ane szkody... 
R ealizacja projektu  podcięłaby  najistot­
niejsze podstaw y naszych uczelni w yż­
szych, sta łaby  sie grobem  naukowości 
w Polsce, m usiałaby w y w ia ć  skutki 
zgubne, najfatalniejsze dla całego naro­
du, podw ażyłaby jogo sk a rb  najcenniej­
szy — jego ku ltu rę".

*

Prof. Chrzanowski, re k to r  P o litech ­
niki W arszaw skiej: „S praw a była om a. 
w iana wc w szystkich un iw ersy te tach , 
politechnikach, akadem ji górniczej, i 
60 rad wydziałowych wypowiedziało  
się przeciw  projektowi. Nie m ożna so­
bie wystawić, żeby ci wszyscy profeso 
rowie byli „egoistam i", k tó rzy  nie dba 
ją absolutnie o Państw o... Żaden w ybit 
ny inżynier, ccii acy sw ą niezależność, 
nie zdecyduje się na objęcie kated ry , z 
k tórej każdej chwili może być usunię­
ty*.

**
*

P ro i. K ostanecki, p rezes Polskiej A- 
kadem ji U m iejętności: P rzem aw iając „so 
lidarn ie ze zdaniem  całej A kadem ji , 
stw ierdza, że „now a ustaw a niweluje 
ca łą  trad y c ję"  Ze s ta io w isk a  nauki
chodzi p r z e d e w s z y s t k i e m  o  harm onję
w ew nętrzną, harm onję w  stosunku do 
m łodzieży i m inisterjum  Przypom ina­
jąc w yw iad min. Jędrzejew icza  o p rze­
ciw n ik ach  i zw olennikach projektu, prof. 
K ostanecki mówi: „G rom adka tych „bo- 
jaźliw ych", jak  w w yw iadzie p. m inistra  
było pow iedziane, wynos: w p rzyb liże­
niu 800, a tych, k tó rzy  są za ustaw ą, 
m ożna liczyć  na 30 — 50 .

Prof. K utrzeba, przew otfm czący „Kon­
ferencji re k to ró w ':

„Złudzeniem  jest, ie  au to ry te t rek to  
ra  jest w p r o j e k c i e  pow iększony. Au­
to ry te t rek to ra  oparty  jest b a w  etn na 
tem , że jest on mężem zaufania swoich 
kolegów ; a jeśli n e będzie przez nich 
sw obodnie w ybrany, jeśli będzie n a ­
rzucony, to żadnej powagi m ieć me be- 
dz-e i szanujący si|-' p rofesor tak iego  u- 
rzędu  nie p r z y j m ę " . . .  Przyjdą w ów ­
czas na katedry  m iernoty  , a w o s ta ­
tecznym  rezultacie  w płym e to  na o o c ą  
i  cut® poziomu ourooy państw a na po* 
gorszenie s to s u n k ó w  ekonom icznych i 
f in a n s o w y c h  i obożenśe w artości ku’- 
tu ry  ogólnej"

* *£
Proi. Sosnowski, rek to r  W S. H .:„ ‘ć 

całej ustaw y przebija duch jednoosobo 
wej władzy... Gdy chodzi o młodzież 
uaibardz ej wojowniczy jest pierw szy 
rok. Przedew szystkiem  wojowniczym
sa ci, k tórzy  n ają już za sobą „podcho 
rą tów kę"... Odpow iednio oddziaływ ać 
i kazać mogą tylko ci. coji w ciągłej z 
m łodzieżą są styczność:..."

* **

Proi. Sierpiński, prezes W arsz. Tow. 
N aukow ego: „W szelkie ograniczenia sa ­
m orządu szkół akadem ick-ch w yw oły­
w ało  zaw sze obniżenie poziomu tych 
szkół i odbijało się ujem nie na poziom ie 
nauki. To te i  Tow. N aukow e W arszaw ­
skie na swem walnem  zgrom adzeniu w 
dn. 15 grudnia jednom yśln e ośw iadczy­
ło się orzeciw ko wszystkim  artykułom  
projek tow anej ustaw y, k tó re  ogran icza­
ją sam orząd szkół akadem ickich  i dają 
m inistrowi praw o do w prow adzania w  
drodze adm inistracyjnej zm ian organi­
zacyjnych i osobowych do działalności 
naukow ej szkół wyższych... Tow. N au­
kow e W arsz. zw róciło  się do rządu  i 
c iał ustaw odaw czych, aby zechciały u-

Proi. Ujejski, rek to r Uniw. W arszaw  
skiego: „U staw a austriacka, mająca za 
s trażn ik a  najczęściej Niemca, okazyw a­
ło  polsk em u uczonem u, a  t a k i e  polsk e 
mu studentowi znacznie w ę c c i zaufa­
nia. Skąd powstał tak dziwny brak za­
ufania do idei noN klego profesora, pol­
skiego uczonego? ..

***

Podaliśmy, oczyw ście, ty  iii o najhar­
dziej charak terystyczne zdania i opi- 
aje, w brzmieniu t. zw. diariusza sejm o­
wego. Nie potrzebujem y dodaw ać, że 
t.puoźe te nie są jakiem iś odosobnione- 
n,' (flr ni „wołających na puszczy”,— 
lecz że podziela je w całości z rzadką 
jednom yślnością całe dobrze m yślące i 
dalej patrzące społeczeństw o. Jeśli 
mimo tó surow a a zasłużona kry tyka 
polsk ego św iata naukow ego nie traf: 
do przekonania pp funkcjonariuszom  
„sanacji m oralnej", skoszarow anym  w 
klubie poselskim  B. B„ (em gorzej dla 
nich i dla reprezen tow anej przez nich 
—  „ideologii" Bd.
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Przegląd prasy
R EJTER A D A  p. ZARZYCKIEGO.

W  zw iązku ze znaną rej'eiadą p, Za­
rzyckiego, „Gazeta W arszawska" pure:

„Przytoczyliśmy oztery nazwiska, mię­
dzy niemi także jedno historyczne, osób, 
o których wiemy, że zasiada ą w radach 
nadzorczych przedsiębiorstw Flicka i Har- 
rimana.

P. min. Zarzycki oświadczę, i i  te wia­
domości ujęliśmy „w formę twierdzenia, 
że te właśnie osoby miał on na myśli". 
Otóż w notatce naszej tego nie było. pa* 
tomiast nietylko my, ale wszyscy członko­
wie komieii budżetowei i kota polityczne, 
nawet ,.sanacyjne', zrozumiały wystąpie­
nie p. ministra, jako skierowane m m. 
przeciwko ks. Januszowi Radziwiłłowi, 
co p. minister w swem oświadczeniu nazy­
wał ,.na niczem nie opartą, a złośliwą do­
wolnością".

Sądzimy, że byłoby więcej przekonywn- 
jącem. gdyby p. min. Zarzycki, zemiast 
oświadczenia, ogłosił poprosłu owe 22 na­
zwiska, zapisane w jego notes;e. Wówcząa 
opinja publiczna miałaby możność 
skontrolowanie, do kogo odnosiły się ostre 
wyrażenia p. ministra".

Isto tn ie , ujaw nienie całej „tajem nicy 
no tesu" p. rarn. Zarzyskiego byłoby rze­
czą ciekaw ą.

„JEDNOLITA" POLITYKA 
„JEDNOLITEGO" OBOZU.

Na Kom sji Budżetow ei Seimu refero­
w ał budżet Mm. P rzem yvu  i Handlu 
pos. M inkowski z „Lewiataaa", i cz ło ­
nek BBWR. P rzem aw iał tak że  mm Za­
rzycki, zasiadający przecież w Rządzie 
z ram ien ia tegoż BB . n iew ątp l w .e obaj 
ci panow ie cieszą się zaufaniem  sw ego  
s tronnictw a.

Tymczasem p. M inkowski c ągnął do 
Sasa, a p. Zar*ycv? i o  łasa. „ABC" ze­
staw ia  ze sobą w ygłoszone na komisji 
opinje obu tych panów :

P. Minkowski zaprezen tow ał się w *w*m 
przemówieniu jako: 1) zdecydowany prze­
ciwnik obniżki cen przemysłowych, 2) o- 
brońce polityki obecnej karteiów, 3) prze­
ciwnik etatystycznych metod i 4) zwolee 
nik zmniejszenia płac robotniczych.

A p. minister Zarzycki? P. minister Za­
rzycki stwierdził, te: ł) rząd nie cofnie
się przed coraz ostrzej szemi formami ak­
cji o obniżkę cen przemysłowych. 2) rzu­
cił groźne słowa pod adresem opornych 
kartelów przemysłowych, 3) bronił metod 
etatystycznych i 4) przemilczał zagadnie 
nie płac robotniczych.

Oto. iak wygląda jednolitość i rwartolć 
polityki „sanacyjnej" dziś, gdy, bądź eo 
bądź. posłowie BB trzymam «ą w karbach 
dyscypliny partyjnej. Co to będzie, gdy 
posłow:e BB zyskaią swobodę?.

O becnie w „w alce" zw olenników  kar 
teli z BB. z ich przeciw nikam i z tegoż 
klubu p ierw s; są silniejsi i odnoszą c ią ­
głe zwycięstwa. F. Zarzycki się w yco­
fał, w alka ze sztyw nem i cenam i spala 
się na panew ce, k arte le  tryum fują aa  
każdym  kroku. Nic dz wnego, m ają p *  
niądze, a pien ądz w kapitalistycznym  
ustroju — to  potęga.

KPIĄ CZY O DROGĘ PYT A JA ?
Ale w szechw ładzy k arte li w „pom a- 

jowej" Polsce nie dostrzegają „socjaliś­
ci" z pod znaków  „W alk i". N ajpierw  
rycerze p. Jaw orow skiego  stw ierdzają
swą w ierność dla „sanacji :

Z broiną akcję Piisudsk:ego — poparli 
żelażni p iłsudczycy: rob o c ia rze  z War­
szaw skiej O rganizacji i warszawskie kla­
sow e zw iązki zaw odow e. (Oczywiście bą 
dącc  pod wpływ em  p Jaw o ro w sk ’egO. 
P rzyp . Red.) Ludzie ci po dzień dzisiej­
szy sto ją  w szeregach rewolncji malowej 
i jej ideałów strzec będą do ostatniego 
tchu.
Potem  z żalem piszą pod adresom  

ów czesnego CKW, PPS., że „nie entu­
zjazm ował się akcją P iłsudskiego w m.
maju 1926 r>

Jak przypominamy sobie dnie matowa 
z roku 1926 -  to przecież CKW był prz# 
ciwny rewolucji.
W reszcie, m niem ając nie bez słuszno­

ść:, At „W alka" zdołała już przez dw a 
zgćrą la ta  istn ienia „przekonać dosz­
czętn ie sw ych czytelników , a p. Ja w o ­
row ski swych nieliozmych słuchaczy —  
ośw sdczaią:

Rewolucja majowa była uderzeniem w 
stary ład społeczny, f tak ią rozumie każ­

dy socialist*. Rzwolucia maiowa — spre­
cyzowała w fakcie politycznym tę siłę — 
jaką reprezentują piłsudczycy

„Rewolucja majowa" była uderzeniem  
w stary łatl spofecznv! Dowodem tego  
pp.: R adziw iłłowie, Sapiehowie, Dzie- 
duszyccy, M m kowscy i Wiśl ccy, oraz
rola, jaką oni w „pom ajow ej" Potsce 
spełniają! S*ek.
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Piątkowe posiedzenie
Dokończenie sprawozdania

Sejmu
PRZYDZIAŁ KONTYNGENTÓW 
W ROZPRAWIE BUDŻETOWEJ

Marszałek p. Świtalski: Kons-ytucja pole­
ca Sejmowi załatwienie budżetu do 15 lu­
tego, dlatego proponuję rozpoczęcie debaty 
budżetowej 3 lutego o godz. 1 C z tym, że 

. debaty będą toczyć się 4-go od 6 do 11. 
dzień 12 lutego przeznaczam na składanie 
poprawek do 3-go c-ytania, 13 luty byłby 
poświęcony die 3 czytania, następne dni 
do 15 lutego muszą być przeznaczone na 
przygotowanie Ustawy Skarbowej i preli­
minarza budżetowego i odesłanie ich do Se­
natu. Pierwsze posiedzenie 3 lt>+ego zajmie 
4 godziny, dalsze po 7 godzin, ipamy więc 
do rozporządzenia 53 godziny. Licząc we­
dług dotychczasowej praktyki 19 godzin na , 
przemówienia ministrów i sprawozdawców, 
pozostaje dla posłów 34 godziny. Trzymając 
się ściśle planu uchwalonego w i. ub. przez 
Izbę, proponuję następujące kontyngenty i 
czasu dla poszczególnych klubów: BBWR. > 
13 godzin 35 minut Klub Narodowy 5 go-‘ j 
dzin 46 min., Klub Stronnictwa Ludowego 
4 godziny 2 minuty, ZPPS. 2 godziny 41 m., 
Klub Ukraiński 1 godzina 59 min., Klub Ch.
D. 1 godzina 52 min., Klub NPR. 1 godzina ! 
12 min., Klub Niemiecki 40 minut, Klub Ko- j  
ła Żydowskiego 48 min., Frakr-ia Komuni- i  
etyczna 32 min., Klub Ukraińskich Social- j 
nych Radykałów 32 min.. Stronnictwo Orto- ! 
doksyjne „Agudes Izrael" 9 itrn., posłowie | 
bez przynależności klubowej po 9 min. Zgo- i 
dnie z dotychczasową praktyką nie będę 
uwzględniał odstępowania kontyngentu in- j 
nym Klubom. Jeżeli nie usłyszę sprzeciwu .. ;

Głosy na ławach PPS.: Sprzeciwiamy się. i
Marszałek: Rozmawiałem r p. Czapiń- j 

skim, którego prosiłem o zawiadomienie j 
mnie przetem, jeżeli panowie nie będą się 
zgadzali...

Tow. Czapiński: Bez tego zastrzeżenia, że 
jeżeli się nie będziemy zgadzali Pan Mar­
szałek wogóle prosił mnie o zawiadomienie. 
Nic zawiadomiłem, bo odłożyłem to na dzień 
jutrzejszy.

Marszałek: Prosiłem o zawiadomienie dzi- 
siej, gdyż dzisiaj jako w dniu ostatniego 
posiedzenia poprzedzającego debatę budże­
tową, muszę enuncjować.

Pos. St. Stroński: Ograniczenie liczby go­
dzin i przydział na Kluby nie są przewidzia 
ne w Regulaminie. Stosowano ten spasób na 
podstawie umowy i zgody wszystkich. Dziś 
zostałem zawiadomiony około godz. 1-ej o 
tern, że Pan M arszałek ma zamiar przed­
stawić taki sam sposób postępowania Sej­
mowi, Mieliśmy zamier naradzić się jutro.

i Ale to nie jest wzgląd najważniejszy. W 
j Klubie naszym istnieje niechęć do tego, że- 
j by załatwiać rozprawę budżetową w sposób 
I pozaregulaminowy. Ta niechęć zrodziła się 

stąd, że bez porozumienia się t nami sesje 
| sejmowe ograniczane są do najkrótszego 

czasu i z tego wynika konieczność szcze­
gólnych jakichś przepisów i a !bo umów do 
rozprawy budżetowej. To było możliwe wte 
dy, kiedy tryb ogólny pracy seimowej był 
prawidłowy. Dzisiai na to się nie zgadza­
my.

j Marszałek: Panowie mówiliście, te  weź- 
j miecie tę kwestię pod obrady jutro, a teraz 
' słyszę, że pański Klub już definitywnie się 
I nie zgadza. P. Winiarski mówił mi jeszcze 

przed chwilą, tc  Panowie odroczyli decyzję.

Pos. Stroński: Mamy na jutro rano zwo­
łane prezydium i nie wiem, czy ta rzecz nie 

i  będzie przesądzona dziś.

1 Głosy na ławach BB.: U was jest dykta­
tura.

Pos Stroński; O tem co Pan postanowił, 
dowiaduje się pan wtedy, gdy tu wejdzie 
p. Sławek albo kto inny i powie to panu.
U nas jest inaczej. Ta sprawa może być za­
łatwiona tylko na nadstawie zgody wszyst- j 
kich członków Sejmu, bo jej niema w regu- j 
laminie i nie należy do takich spraw, które

może rozstrzygać sam Marszałek, ani do ta­
kich, które mogłyby być przegłosowane. 
Sprawy wątpliwe, to zaś, czy kto ma prze­
mawiać 5 godzin, a kto inny pół godziny, 
nie mogą być załatwione ani na podstawie 
art, 11 Regulaminu, mówiącego o uprawnie­
niach Marszałka, ani na podstawie głosowa­
nia.

Marszałek: Sprawa podniesiona przez p. 
Strońskiego była poruszana iuż 29 stycznia 
1932 r. Rozstrzygnąłem ją wtedy w ten spo­
sób, że jeżeli zgodnie z Konstytucją mamy 
nakazane uchwalenie budżetu w pewnym 
terminie, to uchwała Sejmu może regulować 
sposób dyskusji nad preliminarzem budże­
towym. Wobec tego, te  istnieje 6przedw, 
który ze strony PPS muszę traktować jako 
sprzeciw definitywny a ze strony Klubu Na­
rodowego, jako sprzeciw wybiegający w 
przyszłość, muszę poddać kwestię pod gło­
sowanie. (Głos na prawicy: To nie może 
być głosowane). Kto jest za przedstawioną 
przezemnie propozycją o sposibie dyskusji 
nad prelimarzem budżetowym, zachce wstać. 
Większość. Propozycja moja została przy­
jęta.

Nastąpne posiedzenie 3 lutego o godz, 16 
z porządkiem dziennym: sprawozdanie Ko­
misji Budżetowej o pretiminałzn na rok 
1933/34. Sprawozdawca p. M’edziński.

O z a w ie sz e n ie  ek sm isji  
m ie sz k a n io w y c h

Z. P. P. S. złożył na piątkowem po­
siedzeniu Sejmu projekt następującej 
ustawy w spraw-e zawieszenia eksmisy; 
mieszkaniowych:

Art. I. Zawiesza się wykonanie wszel 
kich cksmisyj z mieszkań jedno i dwu­
izbowych na okres jednego roku od 
dnia wejścia w życie niniejszej ustawy.

Art. 2. Zawiesza się wykonanie wsze! 
kich ekmisyj z mieszkań trzech i cztero 
izbowych w okresie zimowym, t. j. do 
dnia 31 marca 1933 r. i od 1 listopada

stosunku do mieszkań, wymienionych 
w art. 1 nie mogą być wykonane w cią- 
go jednego roku od dnia wejścia w ży­
cie niniejszej ustawy.

Art. 4. Orzeczone przed dniem wej­
ścia w życie niniejszej ustawy eksmisje 
w stosunku do mieszkań, wymienionych 
w art. 2, nie mogą być wykonane w  
okresie zimowym.

Art. 5. W ykonanie ustawy niniejszej 
porucza się ministrom: sprav/ wewnętrz­
nych i sprawiedliwości.

Art. 6. Ustawa niniejsza wchodzi w1933 r. do dnia 31 marca 1934 r.
Art. 3, Orzeczone przed i  ńęsn wejścia ! życie z dniem ogłoszenia, 

w życie niniejszej ustawy eksmisje w

0 obniżenie stawek komornego
od mieszkad jedno — cztero-izbawych

Z. P. P. S. złożył również projekt na­
stępującej ustawy w sprawie obniżenia 
stawek komornego od mieszkań jedno— 
cztero izbowych

Art. 1. Na okres jednego roku obni­
ża się o 50 proc. stawki komornego od 
mieszkań od 1 do 4 izbowych w domach 
czynszowych, podlegających ustawie o 
ochronie lokatorów z dn. 11 kwietnia

Tragiczne wypadki w Niemczech
Pożar hotelu. Eksplozja kotła. Katastrofa kolejowa i zatrucie gazem

W  Detmold, sto licy  k ra ju  /w ią z k o w e ­
go L ippe, w ybuch ł w  nocy  olbrzymi 
pożar w  m iejscow ym  h o te lu  i s traw ił 
ca ły  budynek . O fiarą  ognia p ad ły  trzy  
osoby. W ydoby to  12-tu ciężko  rannych . 
Ogień p o w sta ł o godz. 3-ej v» nocy  ' ob ­
ją ł w k ró tce  w szy stk ie  p ię tra . M ieszkań­
cy, ra tu ją c  się  p rze d  śm 'erc ią , w yska­
k iw ali p rzez  okno.

Z w łoki có rk i gospodarza  znaleziono  
zw ęglone w śród  gruzów . A kcję r a tu n ­
k ow ą p row adziły  na silnym m roz e  od­
d z ia ły  s traży  ochotniczej, w a lcząc  z 
w e lk ie m i trudnościam i. Z ca łego  bu ­
dynku p o zo s ta ły  ty lko  m aty . W śród  
o fia r p o ża ru  znajduje się k ilku  człon­
ków  zespo łu  k ab a re to w eg o , k tó ry  u rzą ­
d z a ł w y stęp y  w  gmachu hotelu.

Neutralizacja państw bałtyckich
Wydatki na wojsko mają byt obrócone na inwestycje

Poszukiwanie  pracy
ZA MIESZKANIE i eweut. częściowe 

utrzymanie przyjmie chętnie korepetycję 
student U. W. Oferty: „Za mieszkanie" w 
redakcji „Robotnika ' Warecka 7.

W  es tońsk ich  ko łach  po litycznych  
m ów i się o m ożliw ości zg łoszen ia p rzez  
Estonję n a  konferencję  ro zb ro jen iow ą 
w niosku  o neutralizacji państw bałtyc­
kich (Estonji, Ł o tw y  i L itw y) pod g w a­
ran c ją  Polski, Sowietów, Niemiec i An­
glii-

N eu tra lizac ja  p ań s tw  ba łty ck ich  pod 
gw arancją  m o carstw  p ociągnę łaby  za 
sobą w ażne  zm iany  w o rg a r.z ac ji w oj­
skow ej tych państw .

D otychczasow e arm ie w państw ach  
ba łty ck ich  byłyby  zredukowane do mi­
nimum, lub też zniesione całkowicie.

W k ra jach  tych  p o zo staw a łab y  ty lko  
policja i o rgan izacje cyw ilne obrony 
kraju .

Flota państw bałtyckich byłaby rów-* 
n ‘eż zlikwidowana a natomiast zostały­
by utrzymane okręty policyjne i straży 
celnej.

O szczędności, p o w sta łe  w sk u tek  z re ­
d u k o w an ia  armji, pozw oliłyby  p a ń ­
stw om  bałtyck im  użyć p iem ąd ze  p rz e ­
znaczone na u trzym an ie  w oiska na cele 
gospodarcze , co zw łaszcza w obec k ry ­
zysu gospodarczego  m ia łoby  bardzo  du­
że znaczen ie.

Z poza B erlina nadchodzą o'alsze w ia ­
dom ość ' o szeregu  w ypadków , jak ie  w y 
d arzy ły  się ubiegłej doby na prow incji.

W  Hagen w y lec ia ł w  p o w ie trz e  k o ­
cio ł p arow y  m ejscow ych zak ład ó w  w o­
dociągow ych. 2-ch ro b o tn ik ó w  odniosło  
c iężk ie  o b rażen ia . J e d e n  z -bch walczy  
ze śm iercią .

W Gerstungen w óp m o to ro w y  ko le i 
że laznych  w jechał n a  s to jący  n a  stacji 
pociąg  osobow y, p rzyczem  10 osób  zo­
s ta ło  poran ionych .

Z Greiz donoszą po za tem  o p ęk n ię ­
ciu  ru ry  gazow ej w  p iw nicv  jednego  z 
dom ów, o fia rą  w y p ad k u  p a d ła  c a ła  r o ­
dzina, złożona z 4 osób, do m ieszk an ia  
k tó re j w d a rł się  gaz w  ciągu nocy, t r u ­
jąc  n a  śm 'e rć  pogrążonych  n*  śn ie  m ie­
szkańców .

1924 r. (Dz. U. R. P. 39, poz. 406) oraz 
w domach czynszowych niepodlegają- 
cych wyżej wymienionej ustawie.

W domach czynszowych, podlegają­
cych ustawie o ochronie lokatorów nic 
będą przytem pobierane opłaty dodatko 
we, wyliczone w art. 7 ust. 1 ustawy o 
ochronie lokatorów.

Art. 2. Za dom czynszowy, w rozu­
mieniu art. 1 niniejszej ustawy, uważa 
się taki dom, z którego dochód całko­
wity przewyższa 4000 zł. w stosunkn 
rocznym w mieście st. Warszawie i Ło­
dzi; 3000 zł. w miastach liczących po­
wyżej 200 tys. mieszk., zaś 1500 zł. w in­
nych miastach.

Art. 3. Wykonanie ustawy niniejszej 
porucza się ministrom: spraw wewnętrz­
nych i sprawiedliwości.

Art. 4. Ustawa niniejsza wchodzi w 
życie z dniem 1 lutego 1933 r.

2 7 0 !
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­

botnika" uległo konfiskacie za artykuł 
tow, Bd.

Zlikwidowanie zatargu 
w firmie „Ziemiartska**

Z ata rg  w  firm ie „Ziemiańska" w  W a r 
szaw ie z o s ta ł zL kw idow any. R edukcja  
p raco w n ik ó w  zo s ta ła  w strzym ana n a ra -  
zie do  1 k w ie tn ia ; w ysokość p ła cy  p o ­
zosta je  bez  zm iany.

i t«wa

Strajk taksówek
kanclerz Dolffisss w opałach

O negdaj w ybuch ł w  W iedn iu  s tra jk  J udała się  do  m in is tra  finansów  celem

Autonomja wyższych uczelni
Ostra dyskusja  w Komisji Oświatowej Sejmu

W piątek w dalszym ciąga obradowała 
Komisja Oświatowa Sejmu nad słynnym pro 
jektem rządowym o szkołach akademic­
kich.

Wobec spóźnionej pory nie podaliśmy we 
wczorajszym numerze streszczenia przemó­
wienia prof. Komarnickiego, co obecnie u- 
zupełniamy. Prof. Komarnicki zaznaczył, że 
Komisja jest w tem szczęśliwem położeniu, 
że zagadnienie szkół akademickich było iuż 
należycie oświetlone w dyskusji prasowej i 
w zbiorowej pracy profesorów p. t.: „W o- 
bronie wolności szkół akademickich". Pub­
likacja ta będzie miała trw ałą wartość, ja­
ko dokument, świadczący przez jakie kole­
je i jakie walki musiała przechodzić nauka 
w niepodległej Polsce. Także w Sejmie głos 
ten nie może oozosłać bez echa, przebiia 
bowiem z niego ból i troska o najwyższe do 
bro narodu.

W dalszej debacie przemawiali wczoraj 
pos. prof, Staniszkis (KI. N.), który odparł 
wszystkie argumenty obrońców projektu, 
jako dotychczasowa ustawa nie dawała in­
gerencji ministrowi, wgląd w sprawy admi­

nistracyjne, gospodarcze, a nawet układa­
nia programów uniwersyteckich.

Obrońcą projektu rządowego okazali się 
pos Mśncberg i prof- Makowski, obaj z 
klubu BB. Ten ostatni u-siłował bardzo sła­
bo osłaniać projekt rządowy przeciw poci­
skom rzeczowej krytyki ze strony reprezen 
tantów świata nauki. Bez przekonaniai prof. 
Makowski wywodził, że projekt nie jest 
tak zły. jak mu przeciwnicy imputują.

Pos. Winiarski (KI. N ar) stwierdza, że 
poziom szkoły zależy nietylko od profeso­
rów, ale i od waj-unków jakie się dla szko­
ły stwarza. Takich uprawnień jakie przewi­
duje projekt BB. mówca nie dałby nawet 
ministrowi ze Str. Narodowego. Charakte­
rystyczne, że pos Win:arski wyraził zastrze 
żenią co do zrównania uniwersytetu lubels­
kiego z innemi i radził rozpisać w tej spra­
wie ankietę.

Dalsze debaty zostały odroczone do po­
siedzenia wtorkowego i będą się odbywać 
codziennie przed i popołudniu. Do ogótnei 
debaty zapisanych jest jesz -e  czternast 
mówców.

L O S Y  L 0 T E R J I  P A Ń S T W O W E J
nabywajcie wyłącznie w  KOUiKTU 3ZE

ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI
i  której dochód przeznaczony jest na ceł wychowania dzieci robotniczych 

w zakładach wychowawczych Towarzystwa.
Ciągnienie do IV klasy rozpoczyna się 9 lutego

Losy nabywać można : Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
Centrala i Oddziały—Aleja 3-go Maja 2 m. 68, Praga, Targo­
wa 44, Żoliborz, Krasińskiego 10.

Księgarnia Robotnicza, W arecka 7.
Komisja Kulturalno-Artystyczna, Długa 19. 808

4 W ysy łk a  lo só w  n a  p row in cję .

0  tramwaj
do Rembertowa
Mieszkańcy Gooławka, kolonii Wygoda, wsi 
Kawenczyn, Rembertowa oraz przylegają­
cych terenów, znaczna część Których posia­
da stałą pracę w Warszawie, złożyła w dy­
rekcji tramwajów miejskich memorial, w 
którym prosi o doprowadzenie (przez prze­
dłużenie linji nr, 24) tramwaiu do Rember­
towa. a przynajmniej do lasku Rembertow- 
skiego. by ułatwić niezamożnym, posiadają­
cym własne demki na omawianych let erach 
normalną komunikację z miastem 

Również niezbędne jest, uruchomienie noc­
nej linji tramwajowej do Grochowa Wszyst­
kie oddalone krańce miasta posiadają iuż 
taką komunikację, jedynie pozbawiony iest 
jej Grochów intensywnie ostatnie zabudowy- 
wujący się.

Połączenie lasu Rembertowskiego z W ar­
szawą tinją tramwajową jest tembardziei 
pożądane, że rządowy las ten, dostępny dla 
wszystkich, jest, szczególnie ,atem, odwie­
dzany przez liczne rzesze mieszkańców W ar­
szawy, łaknących świeżego powietrza, Na­
wet przy obecnej złej komunikacii (przesz.ło
1 km. pieszej drogi po piasku) tysiące mie­
szkańców stolicy udaje się codziennie do la ­
su Rembertowskiego Ze wzg'cdu na dużą I 
Ilość przyszłych pasażerów, przedłużenie li- | 
nji nie byłoby deficytowe. j

* * * * * * *

Nie zapominajcie 
o Z b i ó r c e

na rzecz

Robotniczego T o w a r z y s t w  
Przyjaciół Dzieci

wszelkie zbędne przedmioty, starą lub nie­
użyteczną odzież, bieliznę, obuwie i t  (p.

oddawajcie dla Zakładów Towarzystwa. 
Telefonujcie, ażeby zgłoszono się po odbiór 

9-45-79; 274-5:.; 332-88.
Adres zb iórk i: 807 i

Nowosielecka 1. Zakład Wychowawczy

w łaścic ie li ta k só w ek  sam ochodow ych 
na znak  p ro te s tu  p rzec iw k o  w ysokim  
p odatkom . W łaśc ic ie le  ta k só w ek  u s ta ­
wili sam ochody na sk rzyżow an iach  ulic 
śródm ieścia  tak , że ruch uliczny w  śród ­
m ieściu  zo s ta ł p rzez  s tra jk u jące  ta k só w ­
ki za ta raso w an y .

W ieczorem  sy tuacja  w y tw orzona 
p rzez  s tra jk  u legła z a o ts rz e tiu .

W ładze  zm obilizow ały  w szy s tk ie  siły 
policyjne, o raz  ca ły  garn izon  w iedeńsk i. 
O zm ierzchu obsadzono  w ojskiem  w szy­
s tk ie  gm achy publiczne.

O koło  godz. 15-ej p rzy s tą p iła  po licja 
do usuw ania  sam ochodów  p o u s ta w ia ­
nych w  śróam  eściu  na sk rzyżow an iach  
ulic. W  akcji b r a ł o  udział rów n ież  woj­
sko. O godz. 19-ej w szy stk ie  sam ocho­
dy usunięto.

D elegacja w łaśc ic ie li sam ochodów

p rze d staw ie n ia  m in istrow i rw oich p o ­
s tu la tó w . M in is te r odm ów ił p rzy jęcia  
delegacji. Z grom adzeni p rzed  m in iste- 
rjum w łaśc ic ie le  ta k só w ek  ram ochodo- 
w ych urządzili bu rzliw ą dem onstrację . 
P o l eją rozp roszy ła  d em o n stran tó w .

W  czasie  usuw an ia  ta k só w ek  sam o ­
chodow ych ze śródm ieścia , o rz e ja id ia -  
jący sam ochód k a n c le rz a  Dollius&a 
d o sta ł się pom iędzy tak só w k i. Sam o­
chód k an c le rz a  z o s ta ł o toczony  p rzez  
szo ferów  i w łaścic ie li ta k só w ek , k tó rzy  
w  g w ałtow ny  sposób  p ro te s to w a li p rze ­
ciw ko zarządzen iom  w ładz. Po licja  o d ­
p a r ła  d em o n stran tó w  i um ożliw iła p rz e ­
jazd sam ochodow i k an c le rz a . J e d e n a ­
stu  cz łonków  kom isji s tra jkow ej, k tó ra  
zo rg an izo w ała  b lo k ad ę  ruchu , zo s ta ła  
a re sz to w an y ch . Po u licach  m ias ta  k rą ­
żą silne p a tro le  w ojskow e policyjne.

Protest przeciwko drezdeńskie] masakrze
Na znak p ro te s tu  p rzec iw k o  rzezi 

d rezdeńsk ie j w  całe j Saksotiji za stra jk o  
w ało  w czoraj n a  o rzeciąg  2 Co 3 godzin 
k lk an aśc ie  ty sięcy  rob o tn ik ó w , a  w  sze 
regu m iejscow ości odby ły  sie w ielk ie

d em onstrac je . W  L ipsku  p o b ito  d o tk li­
w e  2 h itlerow ców .

Z pośród  11 ciężko  ran n y ch  dalsze  
c z te ry  osoby zm arły , ta k , iż ogólna licz­
b a  zab itych  w ynos. 13 osób.

Przedłużenia umowy 
„Swpoltorgu"
na o k re s  2-ch tygodni

V / M oskw ie odbyło  się w dniu w czo­
rajszym  w alne zgrom adzenie „Sowpol- 
torgu". Za zgodą obu stron  p ro longo­
w ana  zostaje  na o k res  2-tygodniow y eks 
p iru jąca  w  dniu dzisiejszym  um ow a o 
dzia ła lność1 „S ow poltorgu". W  tym  o- 
k re s ie  m ają być ponow nie naw iązane 
p e r tra k ta c je  m iędzy P o lską a  ZSRR. 
d la zaw arc ia  now ej um ow y.

Robotnic? popferajdt 
swoje pismo

Chleb drożeje!
W zw iązk u  z p o dw yżką  ceny żyta 

w W arszaw ie , a zo za tem  idzie mąki 
żytniej,

k o m isa rja t Rządu zgodził się
na p rzy w ró cen ie  poprzedn iej ceny  ch le- 
ba py tlow ego  w w ysokości 35 gr. za  kg. 
w sp rzed aży  detalicznej.

C ena ta  obow iązyw ać będz ie  od  p o ­
n iedzia łku , 30 b. m.

Z sali sądowej
Skazanie sędziego śledczego

W sądzie apelacyjnym rozpatrywano epra 
wę sędziego śledczego z Lublina Józeia Feld 
mana, skazanego na 5 lat więzienia za po­
pełnienie szeregu nadużyć i przewłaszcze­
nie kaucji, złożonych przez oskarżonych.

Sąd Apelacyjny wyrok sądu okręgowego 
zatwierdził. L Ł
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Obchody 40-lecia P. P. S. na Śląsku Czeskim
s t a ł y  się p o tą ż n e m f  d e m o n s t r a c  am f m  c z e ś ć  b r a t e r s t w a  z  P .P.S.

Bralwia newza p artja : Polaka Socjali­
styczna P artja  R obotnicza w Czechoslo 
w ąaji uoBciła w  podniosły sposób 40-
W de P. P. S,

W  Kryńcn, Stonawie i Karwinie od­
były  się trzy  u roczyste  A kadem je z 
p> zsraów ieuiam i tow . tow . Chobola i 
Piotrowskiego.

Zgrom adzona n a  A kadem jach lud­
ność robo tn icza i ch łopska z zapałem  
•przyjmowała przem ów ienia. P o zd ro w e 
aia  od P P S , przyw iezione p rzez tow. 
P -o trow skiego, w yw ołały  •manifestacje 
na cześć naszej partji.

A kadem je uśw ietn iły  w ystępy miej- 
■cowych kó ł „S iły", k tó re  uzupełniły  
program  pieśniami bojowemi, orkiestrą 
i  obrazkami z  życia socjalistów polskich  
pod zaborem.

Tow. P io trow ski przyw iózł zebra- 
aym  pozdrow ienia od tow. tow . Li­

m anowskiego i Daszyńskiego. W od­
pow iedzi na to  uchw alono w ysiać do 
obu tych tow arzyszów  fo ty  z w yraza­
mi hołdu...

Na A kadem jach Jubileuszow ych przy 
ję to  z entuzjazm em  następującą rezoki 
cję.

„Zebrani na uroczystej Akadesnji Jubi­
leuszowej uważamy obchód dzisiejszy zs 
manifestację najściślejszych więzów bra­
te r s k ą  solidarności, całej polskiej klasy 
pracującej w Czechosłowacji z proletar­
iatem Polski i jego wodzem Polską Par- 
tją Socjalistyczną. Z okazji jej 40-letniego 
irtn enia ślemy jej nasze bratersk’e po­
zdrowienie, życząc jej zarazem z wy clę- 
stwa w jej obecne> ciężkiej walce o pra­
wo i demokrccję. Dzieje PPS. to dzieję 
nieprzerwanej walki o prawo robotn’k r 
i chłopa o Niepodległość Polski, demokra 
cję i ostateczne wy.Twolenie ludu robo-

Rewizja w Monopolu Spirytusowym
N a sk u te k  nakazu  sędziego śledczego 

p rzep row adzona zos ta ła  rew izja w  ek s­
pedycji fabryki M onopolu S p iry tu sow e­
go na P radze, w  zw iązku  z a fe rą  areesz- 
tow anych  urzędn  ków  M onop., M ieczi 
K łopotow skiego i Ł ukasza Rześnickiego. 
D okum enty  ekspedycji, w  k tó re j u rzę ­
dow ał K łopotow ski, zostały  zaraz po

Potanienie międzymiastowych 
rozmów telefonicznych

Minister Poozt i Telegrafów Boerner pod 
pisał w dniu wczorajszym zarządzenie o ob 
niieniu opłat za telefoniczne rozmowy mię 
dzymiastowc. Obniżka dotyczyć będzie roz 
mów w porze od 7-ej do 9-ej wieczór. W 
tych godzinach międzymiastowe rozmowy 
telefoniczne kosatować będą o 20 procent 
taniej.

ujawnieniu m alw ersacyj opieczętow ane.
W  bieżącym  tygodniu poddano je 

szczegółowym  oględzinom , gdyż ujaw ­
niono, że K łopotow ski fałszow ał orygi­
nały  do K asy Skarbow ej na nabyw any 
przez M onopol od gorzelni spirytus. R e­
w izja w ykry ła  szereg now ych sensacyj­
nych szczegółów , k tó re  trzym ane są w 
tajem nicy ze względu na toczące się 
śledztw o. N adużycia K łopotow skiego i 
jego w spólnika, k tó re  trw ały  od r. 1930, 
osiągnęły już cyfrę 175.000 zł.

A po  lo— R ć m s o  i J u lc ’a
Recenzji z  tego nowego filmu polskiego 

podać, niestety, nie możemy, gdyz przybyłym 
na premjzrę prasową na godzinę oznaczo­
ną w zaproszeniach recenzentom ośwadczo 
no w kinie, że niemi' miejsca Uu sali.

Była to zupełnie swego rodzaju „premje 
ra prasowa11 — widać, że dyrekcji na recen 
njach nie zależało. łka.

C o  w y św ie tla ją  k in a ?
ATLANTIC: „Rajski ptak11 a Dolores del 

Rio.
ADRIA: „Kobieta z Monte Carlo”. 
APOLLO: „Romeo i Julcia",
ANT1NEA: „Szary dom11 i „Radjoetacja 

W. W P “
BAJKA: „Maciete — imperator" i „Pło­

nący step",
COLOSSEUM: „Rome Express*1,

MAJESTIC: „Noce portowe"

m a je s t ic  £ £ o
HELENA TWELVEfREEo 
PHILLIPS HiLHES.
RICARDO CORTEZ

W barwnym ro­
m ansie filmowym

COLOSSEUłl p* 6
C e n y  m i e j s c  90 g r . ,  z ł  1.30 1 z ł .  1.00

W sp an ia łe  a rcyd zie ło

ROHE EXPRESS
W rolach  g łów n ych

CONRAD VEIDTI ESTERA RALSTON
hala :a la  początek 6 w święta o 12 
A K O R D Y  M IŁ O ŚC I Ceny 49  gr. I 99 gr.

m
MASKA: „Wszystko dla dziewczyny" i 

„Kobn i Kelly jako speojaliśei od rozwo­
dów".

MIEJSKI: „Pieśń nocy".

COLOSSEUM MAŁE: „Akordy miło­
ści".

CASINO: „10 proc. d la  mnie”.
CAPITOL: ,J)zielny wojak Szweik” I

„Quick".
CRISTAL: „Na perskim rynku*1 i „Nie­

uchwytna szatka*.
EUROPA: „Pokonani zwycięrey".
FAMA: „Na rozkaz kobiety*1.

DZW'LKOWY 
KINOTEATR 
Początek seansów : 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta: 4, 6 8 i 10.
OD DZIS

JAN KIEPURA

PIEŚR  NOCY
śpiewa w naszym 
kinoteatrze w Hume 
p. t-

„ F A M A “
Przejazd 9 

pocz. 6. 8. 10
Dziś sensacyjny film

N a  r o z K a z
K o b i e t y

x Połą Negri
Ceny miejsc od 75 gr

FORUM: ..Człowiek, którego zabiłem". 
FILHARMONJA: „Podróż poślubna we

troje".
HELJOS: „Sto metrów miłości”. 
HOLLYWOOD: „Serca na rozdrożu*1. 
KOMETA: „Zemsta Tonga" i rewia.

Cen* m iejsc od 43 gr do 1 z<-
Sala dobrze ogrzana

METROPOLIS: „Szaleńcy". Na scenie fa­
kirzy.

MEWA: „Kobiety nie do małżeństwa1*, 
i „Poskromienie flirciarki".

MIRAŻ: „W  szponach c z e r e .’.wyczaiki1. 
OAZA: „Puszcza".
PAN: „Symlouja 6 milionów”.
PALACE: „Siostra Angelika",

Kino K O M E T A
Chłodna 47. Pocz. 6. 8. 10.

D ziś se n sa c y jn y  film

„ZEMSTA TONGA"
V  roi. główn: Edw ard 6. ROBINSON 

i L oretta Y0MN6.

Na s c e n i e  r e w j a

LOS. Oo 8 4ra młodzieży „r Tp i Flap za 
kratami". Od < dta dorosłych .Wesoły po­
rucznik *.

LUK: „Taśemnłaa

<vi-
no
Fascynująca ta­
lentem i urodą

Początek 6, 8. 10
Z u z a n n a  M arv ll le

lako lekkomyślna tancerka i pełna po- 
święcenia zakonnica w draraac e dwóch 
bliźniaczo do siebie podobnych kobiet 
rewelacyjnym przeboju czeskiej sztuki 

filmowej

SIOSTRA ANGELIKA
Keżys. Mac Frlcz. Muzyka: J a ra  Benesz 
Film śpiew, i mówiony w języku czesk m

ROXY: „Księżna łowicka”.
SOKÓŁ: „Milionerzy się bawią" i „Przy­

gody brygadiera Gerarda".
STYLOWY: „Dobroczyńca ludzkości". 
SPLENDID: „W każdym porcie dziew­

czyna".
TRIANON: „Kobiety bez przyszłości", 
TOMBOLA: „Blond Wenus11 
TON: „Bezdomni".
UCIECHA: „Boczna ulica*.

czego z pod jarzma kapitała: o Socjalizm
Ile to bohaterskich walk na froncie wy­

zwoleńczym, w okresie tych 40 lat sto­
czyła PPS., ile to ofiar położyła ona na 
ołtarzu wyzwolenia ludu pracującego z 
pod knuta caratu i ucisku innych zabor­
ców! Wspominamy z głębokim hołdem 
wielkich męczenników, którzy zginęli na 
szubienicach i Wt iorgach; dalej szlachet­
ną postać patriarchy polskiego Socjaliz­
mu, Bolesława Limanowskiego, tow. Da­
szyńskiego, tow. Regera i wszystkich 
tych, którzy z niezłomną wiarą w osta­
teczne zwycięstwo ludu pracującego t 
Socjalizmu walczyli i walczą o lepszy byt 
klasy pracującej.

To też ludność pracująca w Czechosło­
wacji i Polskę Socjalistyczna Partja Ro­
botnicza w Czechosłowacji stoi niezłom­
nie pod czerwonym sztandarem P. P. S. 
i wierzy jłęboko, że proletariat Polski, 
który budował niepodległość Polski, jest 
jedyną i najżywotniejszą podwaliną jej 
przyszłość’: t. \  Pełskt demokr tycznej i 
rządów Robotn:CT„ - włościańskich?
Niech żyję p. p. g j
Niech żyje Polska Socjalistyczna Partja 

Robotn'eza?
Niech ir je  Socjalizm!

'It-tofci gmiii l ii iRMi llUM _

sjjA A A A A A /^ WYTWORNE SUKNIE
& wełniane, jedwabne

WIZYTOWE I WIECZOROWEIZ ?iS  POLECA HURTOWNIA 0KN0WSKIE60
NALEW KI 12, w  b ra m ie  m ie sz . 7, t e l .  12-10.50

MMMMM* CENY ŚCISŁE HUATOWEf MMM

Oczyścić Zakład Oczyszczania Miasta!
Pan d y rek to r Bilowicki jest panem  

życia i śm ierci. K ieruje on działem , 
k tó ry  kpi sobie z wszelkich przepisów  
i p raw  pracow niczych. Z całem  za p a r­
ciem  się siebie dąży bez w ytchnienia 
do jaknajwiększej obniżki płac i do jak 
najdłuższego dnia pracy. P racę dozor­
ców  zorganizow ał w taki sposób, aże­
by robotn ik  nie mógł się w yspać i do­
syć zjeść i ażeby w ym ęczony do o s ta t­
nich sił, by „grzeczny i potulny". Na 
gniew  p. d y rek to ra  nie pomogą żadne 
persw azje i argum enty; w yrzuca ro b o t­
n ika z miejsca pod byle pozorem , za­
św iadczonym  przez „usłużnego" nad­

zorcę. Podczas k iedy  już ca łe  lata «- 
p łynęły, odkąd  w e w szystkich innych 
działach p racy  miejskiej skasowano 
w skaźnik  drożyźniany, Z. O. M. nadal, 
zgodnie z temi w ykazam i, obniża g ło ­
dow e pobory.

B ezrobotn i b, p racow nicy  m iejscy n a ­
w et do p racy  p rzy  śniegu nie mogą s i ę  
dostać, gdyż to się w idocznie nie po­
doba p. dyrek to row i lub jednem u z jego 
funkcjonarjuszów .

Insty tucje m iejskie trak tu je  się ja k  B- 
dzielne folw arki poszczególnych k ie ro w ­
ników. Opinja publiczna pow inna się  
zająć trochę gospodarką miejską.

Kwiatuszki komisarskie ze Stanisławowskiej Kasy Chorych
Bitków, 22 stycznia.

Gdy przy łączono nadw órniańską K a­
sę Chorych do S tanisław ow a, mówiono 
i pisano: po tan ieje  admin stracja, u lep ­
szy się lecznictw o, zw łaszcza specjalne.

A  jak dzieje się w  rzeczyw istości?
Teraz naw et do ren tgena r.ie chcą po 

syłać chorych, bo szkoda pieniędzy. Na 
leki szkoda pieniędzy, w ięc dają jaknaj- 
tańsze. Z niezdolnym i do pracy dzieją 
się cuda; chodzi ty lko  o to, aby nie w y­

p łacać zasiłków.
Z redukow ano lek arza  dr. Szłepsja, 

bardzo uczynnego i ludzkiego (co p raw ­
da, i on nie uw zględniał naszych po trzeb , 
bo m usiał tak  robić jak mu kazano. A le 
to U krainiec, w ięc dla oszczędzenia 360 
zł. na miesiąc musi opuścić K asę C ho­
rych, bo na jego miejsce przyjm uje się 
lekarza  innego z pensją 800 zł. m iesię­
cznie!).

J a k  oszczędność, to  oszczędności

U tw orzono now ą posadkę „kierowni­
ka" w  N adw órnej; przyjęty  będzie ktoś 
— pow iadają, że k rew ny , czy nawet 
szw agier M inistra Opieki Społecznej, 
dość, że tak  się nim zaop iekow ano , te  
w instytucji, gdzie oszczędza się na cho­
rych, ma pow stać synekura!

U bezpieczeni ustaw icznie ogranicza­
ni w swoich praw ach, patrzą , jak  za 
ich krw aw icę funduje się posadki dla 
„sanacyjnych" waletów!

Świat do góry nogami
W oźn i b u c h a l te ra m i  a  b u c h a l t e r z y  w o ź n y m i

N iedaw no przeprow adzono głośno 
redukcje woźnych w szkołach war*
szaw skich. Polityka oszczędnościowa  
p rzezw yciężyła zdrow y rozsądek, p rze­
zw yciężyła obaw ę o zdrow ie dzieci, 
w epchniętych do zimnych, brudnych i 
p rzepełnionych lokali i nakazała reduk 
cję 20— 30 % woźnych. Starszych ode­
słano  na em eryturę, a m łodszym i p o ­
w iększono szeregi bezrobotnych; po
to  jedynie, by po kilku m iesiącach
przyjm ow ać nowych, ale nie do sp rzą­
tan ia  w  szkole, ty lko do innej pracy.

„Nowi woźni" są angażow ani przez

Eksmisje mieszkaniowe
W ciągu 1932 r. zarząd  w ydziału o- 

p ieki społecznej m agistratu  um ieścił w 
m iejskich schroniskach dla bezdom nych 
1,136 rodzin, złożonych z 4,884 osób, 
eksm itow anych z różnych pow odów  ze 
swych dotychczasow ych m ieszkań.

W tej liczbie było 626 rodzi® (2,825 
osób) eksm itow anych za n iepłacenie ko 
m arnego, 304 rodziny (1,303 osób) cksmi 
tow anych z zagrożonych domów, 79 ro 
dzim (315 osób) — z m ieszkań służbo­
wych, 24 ro d z n y  (91 osób) — z powodu 
złych w arunków  m ieszkaniow ych i 
130 (350 osób) z różnych powodów.

Eksm itow ani za n iepłacenie kom orne 
go stanow ią 57.8 proc., a z zagrożonych 
budynków  26,7 proc W ykaz ten  obej­
muje ty lk o  tych eksm itow anych, k tó ­
rzy zwrócili się o pom oc w uzyskam u 
dachu nad głową do w ydziału i pomoc 
tę  otrzym ały.

Nie w u ja s z e k ,  
le c z  s y n  z  A m e ry k i

Wujaszek z Ameryki był dawniej w po­
jęciu europejczyków przysłowiowym boga­
czem, mężem opatrznościowym i synonimem 
wygranej na Ioterji. Spadał nagle i gwiaź­
dzistego nieba amerykańskiego, olśniewa! 
dolarami, wyposażał córki i wybawiał r. za­
starzałej nędzy. Dzisiaj wiele rzeczy się od­
mieniło; w Ameryce jest kryzys, wujaszek 
jes! bezrobotny i nieraz trzeba mu posyłać 
parę dolarów t  ubogiej Europy. Natomiast 
objektem tęsknot i westchnień europeiskicb 
stał się dzisiaj... *7D z Ameryki. Żyjemy w 
epoce paradoksów' i druga półkula posyła 
nam często synów - reemigrantów, młodych 
i gołych, przyjeżdżających do Europy po 
złote runo tak, j«k dawniej, *eid*ili po nie 
do Ameryki ich dziadowie f j radziadowie. 
Dzieje jednego z tych przybłędów gą tak 
niezwykłe, że postanowiono je przenieść na 
ekran, zachowując w rolach gtóvmycb Anna- 
bellę 1 jej męża Prćieana. Film wypadł 
świetnie, o czem wkrótce Warszawa przeko- 
na się naocznie. (*)

n iek tórych  „gorliwszych" k ierow ników  
szkół, z pośród zredukow anych b u ­
chalterów . Nie w ykonują w szakże p ra ­
cy przynależnej wożi.ym, lecz są za ­
trudnien i jako buchalterzy  szkolni; 
księgują fundusze Opieki Szkolnej, 
(składki od dzieci, wyciskane często z 
takim trudem i pod przymusem), lub 
pełnią funkcję sekretarzy kierowników  
szkół.

M agistrat w ypłacą kierow nikom  szkół 
ryczałty  za u tr  t’,m?x.ie czystości i o- 
pn,cenie w jźnych  pc 120 zł. za każde 
8 godz. p racy  w stosunku m :es:ęcz- 
nym; a tym czasem  kierownicy n iek tó ­
rych szkól okradają zdrowie dzieci, 
przeznaczając w ym ienione fundusze na 
inne cele. Tym  sposobem  chcą ci „g3r- 
liwcy" odciążyć sobie kancelary jną 
pracę, a przeznaczony na nią czas zu­
żyw ają na szpiegowanie nauczycieli 
(patrz „Głos Nauczycielski11 za r. 1931) 
lub na w ynajdyw anie coraz świeższych 
sztuczek  o „paóstw ow em  w ychow aniu" 

i i popisyw aniu się niem i przed  różnymi 
! „im ieninotw órcam i".

Zdaw ałoby się, że władze szkolne 
pow inny ten skandal potępić. J e d n a k ­
że, nietyiko że nie potępiły, ale nawet 
pochwaliły, jak  to  zdarzyło się na ze­
bran iu  k ierow ników  szkół. Do podob­
nego postępow ania zachęcał pośrednio 
jeden z w izytatorów , k tó ry  opow iadał 
anegdotki o pewnym  inspektorze , jak

P rzy oty łości, srtretyzm i®  I chorob ie  
CUkrOW®!, naturalna woda gorzka „Frań— 
clszka-JÓzefa1* wzmacnia czynności żołądka 
i kiszek, oraz u.atwia trawienie.

Afera w dąbrawieckiej 
Kasie Cnotycn

(PA i). Wykryto tu szajkę upustów, wy­
łudzających podstępnie od lekarzy Kas Cho­
rych świadectwa śmierci zmarłych rzekomo 
swych i obcych dzieci, celem uzyskania na 
tej podstawie zasiłków pogrzebowych w Ka­
sach Chorych.

W związku z tem, aresztowano kilka osób.
Śledztwo trwa.

M ie s z a n k a  k a w o w a  
dha b e z ro b o tn y c h

K om itet lokalny m. stoł. W arszaw y 
funduszu pomocy bezrobotnym  przy- 
dz elił O byw atelskiem u kom itetow i 
pom ocy bezrobotnym  15.000 ton m ie­
szanki kaw ow o - cukrow ej dla ro z ­
dania bezrobotnym .

R ozdaw nictw o to  rozpocznie się w 
poniedziałek, 30 b. m. Każdy b ezrobo t­
ny o trzym a 750 gram ów  tej m ieszanki 
na osobę na miesiąc.

to on zaangażow ał m łodą absolwent­
kę szkoły pow szechnej na woźną t 
„zrobił" z niej naw et osobistą sekre­
ta rk ę .

Sadzim y, że rodzice zainteresują *ią 
zdrow iem  swych dzieci i przez Opieki 
Szkolne lub na Walnych Zebraniach 
Rodzicielskich zażądają od kierownictw 
szkół zatrudnienia woźnych przy «- 
trzymaniu czystości, a nie przy buchal- 
terji szkolnej. K. Emmer.

T. U. R.
Poniedziałek 30 b. m., godz. 7.
Kurs prelegentów. Warecka t.
W torek, 31 b. m., godz. 7.

ODCZYT u DRUKARZY. W Związku Dru­
karzy (Miodowa 6) odbędzie się ataraniem 
TUR odczyt z przezroczami proś, Wł. Gum- 
plowicza: „Indie".

K a le n d a r z y k  
M łodego  R o b o tn ik a

w ydany p rzez K om itet C entralny 
Org. M łódź. TUR. w inien znaleźć się w 
ręku  każdego  działacza robotniczego.

J e s t  to  jedyny kalendarzyk  ro bo tn i­
czy.

C ena 60 gr. .Do nabycia w  Sekretarja 
tacb Org. Młodz. TUR.. K sięgarni R o­
botniczej, W arszaw a, W areck a  9, i S e ­
k re ta riac ie  K. C. O. M. T. U. R, W arec 
ka 7. P rzy zam ów ieniach ponad 10 egz. 
rabat.

S a m o b ó js tw o  
k u p c a  łó d z k ie g o

W  G dafoku popełnił sam obójstw o 
znany kupiec łódzki, N atan  Padow icę. 
Podłożem  sam obójstw a były p raw dopo­
dobnie n iepow odzenia finansowe. 

Padow icz liczył la t 31.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar St. Zjedn. 8.915; frank francuski 

34.80; funt szterling 30.25; marka niemiecka 
212.10; szyling austriacki 104 50; koron* 
duńska 148: norweska 149; szwedzka !6t; 
czerwońce drobne 1.10, grubsze 1.15; fr*nk: 
szwajc. 172 25; korora czeska 21 89.

Rubel złoty, dziesiątki 4.69, piątki 4 ł f .  
Dolar złoty 8.985.

STAN POGODY
CIEPLEJ. OPADY. 

Przewidywany przebieg pogody w An*»
dzisiejszym: Pochmurno, * opt-łaaeś. Łakkś 
mróz. Umiarkowane, chwilam. porywwt* 
wiatry z kierunków raeho-inicn
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Wczorajsze wypadki Co grają w TeatracH?
5 OFIAR ŚLIZGAWICY.

W ciągu doby ubiegłej Pogotowie udzieli­
ło pomocy 5 ofiarom ślizgawicy, które do­
znały złamania lub zwichnięcia »ąk lub nóg. 
Są to: Gimpel Goldsztajn, kraw.ec (Rynko­
wa 7), Szlama Lichtig, handlar: (Muranow- 
ska 5), Jan  Borkowski, robotnik (Leszno 
132), Feliks Betlej, urzędnik (Międzylesie) 
i Leokadja Jakóbowska, przy mężu (Chmiel­
na 71). Pozostałe dwie ofiary przewieziono 
do szpitala Dz. Jezus.
STARCIE SAMOCHODU 
Z  TRAM W AJEM .

Przed domem Złota 54 nastąpiło starcie 
taksówki nr. 22709, należącej do S. Żyliń­
skiego, z elektrowozem limji .,6". Wskutek 
starcia w przyczepnym wagonie nr. 1253 
wybita została szyba, w taksówce zaś — 2 
szyby, oraz uszkodzony błotnik Pasażero­
wie w taksówce wyszli bez szwanku. Przer­
wa w ruchu trwała 10 minut.

W PRZYSTĘPIE ATAKU.
Przy ul. Ogrodowej 49, syn wdowy Leon 

Szulman, chory umysłowo, zerwawszy się z 
łóżka, porwał dzbanek i rzucił się na śpią­
cą jeszcze matkę Łaję. W obronie jej stanę­
ły córki: Anna, Syma i Cesia. Wtedy chory 
rzucił się na siostry bijąo je dotkliwie w 
głowę lub ręce. Następnie zdemolował częś­
ciowo urządzenie mieszkania. Najbardziei 
poszwankowane siostry, Anna i Cesia, zgło­
siły się na opatrunek na stację Pogotowia.
UGRYZIENIE PRZEZ... SZCZUPAKA.

21-letnia Bronisława Płookierówna, praco­
wnica igły, w czasie wyjmowania z koszyka 
żywego szczupaka, została ugryziona w 
środkowy palec prawej dłoni. Poszwanko- 
wana otrzymała pomoc w ambulstorjum Po­
gotowia.
OFIARA SPORTU ZIMOWEGO.

26-letnia Irena Filozof upadłe na ślizgaw­
ce przy ul. Leszno i złamała prawą rękę.

Pierwszej pomocy udzielono b w amoulato- 
rjum Pogotowia.
POŻARY.

Przy ul. Targowej 76, w mieszkaniu właś­
ciciela domu Józefa Sowy, zapaliła się ścian 
ka drewniana, przylegająca do pieca ku­
chennego. Pogotowie V oddziału straży, po 
półgodzinnej atccji, pożar ugasi o.

Przy ul. Wilczej 18, w mieszkaniu Leona 
Urbańskiego w czasie rozgrzewania rury za­
paliła się podłoga. Po półgodzinnej akcji 
pożar ugasiło pogotowie III oddziału.

Przy ul. Muranowskiej 30, w piwnicy, na­
leżącej do Szymona Szterna, właściciela 
składu aptecznego, również podczas roz­
grzewania rury, zapaliły się skrzynki dre­
wniane oraz papiery. Po półgodzinnej akcji 
pożar ugaziło pogotowie III oddziału.

Wreszcie przy ul. Tłomackie 11, wskutek 
szczelin w przewodzie dymowym nastąpiło 
zadymienie lokalu gimnazjum tow. „Ascola".

WIADOMOŚCI S PORTOWE
DZISIEJSZE ZAWODY 
SPORTOWE
IMPREZY SPORTOWE W WARSZAWIE. 
HOKEJ NA LODZIE:

Boisko Legji o godz 12 mecz o mistrzo­
stwo kl. A  — AZS — Legja. Boisko Polo­
nii godz. 15 wyznaczony jest mecz o mi- 
-irzosłwo kl. A — MarymoQt — Polonja. 
Na torze Warszawianki o godz. 11 finało­
wy mecz o mistrzostwo kl. B.: Warszawian 
ka — Skra. Na Legji o godz. 19 mecz W ar 
;zawa — Wilno 
ŁYŻWIARSTWO:

Na torze W. T. Ł. w Dolinie Szwajcars­
kiej o godz. 11-ej mistrzostwa Warszawy w 
eździe figurowej.

Na torze Polonii o godz. 10-ej misirzo- 
rfwa Warszawy w jeździe szybkiej.
80KS:

W gmachu Cyrku o godz. 12 mecz bok­
serski Heros Berlin — kombinowany ze­
spół CWS Warszawa i IKP. Łódź. 
PŁYWANIE:

O godz. 18.30 w basenie krytym AZS — 
międzyklubowe zawody pływackie z udzia 
tem Karliczka i paru zawodników Śląska 
Opolskiego.
NARCIARSTWO: 

na Bielanach o godz. 11 — cztery biegi 
narciarskie na Odznakę Narciarską, orga­
nizowane przez WKN.
GRY SPORTOWE: 

w gmachu Ośrodka W. F. o godz. 9 ra ­
no: ćwierć i półfinały w siatkówce męskiej 
O godz. 15-tej początek gier finałowych we 
wszystkich konkurencjach.
ZAPAŚNICTWO: 

w gmachu YMCA. (Konopnicka 6) o go­
dzinie 17-ej — Pierwszy Krok Zapaśniczy.

NA FRÓWINCJI:
We Lwowie — otwarcie zimowej hali 

krytej, mecz bokserski Czarni — Hasmonea 
mecz międzymiastowy Kraków — Lwów w 
tenisie stołowym.

w Katowicach — hokejowy mecz elimi- 
nacyiny o prawo udziału w mistrzostwach 
Polski pomiędzy AZS Poznań — mistrz 
Śląska.

w Toruniu — hokejowy mecz eliminacyj­
ny ŁKS — TKSZ, mistrz Pomorza.

ZAGRANICĄ:
drugi dzień startów narciarzy polskich w 

mistrzostwach Węgier i Jugosławji. Bok­
serzy wileńscy walczą w Rydze.

ZWYCIĘSTWO NASZYCH 
N A R C I A R Z Y  N A  WĘGRZECH

W  pierw szym  dniu narc iarsk ich  m i­
strzostw  W ęgier rozegrany  zosta ł bieg 
na 18 kim.

W  biegu po lacy  zdobyli olbrzym i suk 
ces, zajm ując w szystk ie cz te ry  miejsca 
w  nas tępu jące  kolejności:

1) J a n  M arusarz — 49 m inu t 2 sek., 
2) Skupień, 3) Legierski, 4) G órski.

D op iero  n a  p ią tem  m iejscu uplasow a( 
się najlepszy  zaw odnik  w ęgierski P o t­
te ra .

LEGJ& POKONANA 
PRZEZ AZS

Na to rze  Legji rozegrany  zos ta ł to ­
w arzysk i m ecz hokejow y pom iędzy naj 
lepszem : drużynam i stolicy, a m iano ­
w icie —  A ZS-em  i Legją.

M ecz zakończy ł się zw ycięstw em  A. 
Z. S u  w  stosunku 1:0.

KONFLIKTY W WARSZAWSKIEH 
KOLARSTWIE

J a k  się dow iadujem y zarząd  P olsk ie­
go Zw. Tow. K olarskich postanow ił za ­
w iesić za rząd  W arsz. O kr. Zw. K olar­
skiego i p rze jąć  w szystkie jego agendy. 
Decyzja ta  spow odow ana jest całym  
szeregiem  niedociągnięć organizacyjnych 
w  działa lności tego zw iązku. N adto  po ­
dobno w  łon ie czołow ego k lubu k o la r­
skiego stolicy, W. T. C., doszło także  
do konflik tu , skutkiem  k tó rego  zaw ie­
szono aż do czasu ukończenia docho­
dzeń jednego z członków  zarządu.

WALNE ZEBRA NIE „SKRY“
Dziś o godz. 9-ej w  pierw szym  i 10 

w  drugim  term in ie odbędzie się w  lo k a­
lu S k ry  p rzy  ul. O kopow ej 43 —  47 W al 
ne Z ebran ie klubu.

Na po rządku  dziennym  znajdują się: 
1) Zagajenie. 2) W ybór prezydjum . 3) 
O dczytan ie pro tokułu . 4) S p raw ozda­
nie ustępujących w ładz. 5) Dyskusja. 
6) W ybór nowych w ładz. 7) W olne 
wnioski.

TEATR ATENEUM. Ostatnie dni sztuki 
„Kapitana z Koepenick". W próbach „Ma­
jor Barbara ‘ B. Shawa z Jaraczem w roli 
głównej. Reżyseruje Edmund Wierciński.

Z OPERY. Dziś grana będzie przepiękna 
opera Pucciniego „Turandot".

TEATR NARODOWY. Dziś nowa sztuka 
J. Szaniawskiego „Most

O godz. 3-ej i pół, po cenach zniżonych, 
„Wesele".

TEATR NOWY. Dziś i przez kilka wie­
czorów po cenach zniżonych „Skąpiec" Mol- 
j era.

TEATR LETNI: Dziś nowa komedja Ste­
fana Krzywoszewskiego ..Uśmiech Hrabiny"

Dziś o godz. 4 pp. „Mademoiselle" Devala.
i_m r . i ~n u i . jt.1 - l - 1 .n*r~

Koncert—Dancing 
dla bezrobotnych

Dnia 2 lutego r. b. Międzyzwiązkowy Ko 
mitet Pomocy Bezrobotnym Pracownikom 
Umysłowym w celu zdobycia środków fi­
nansowych na pomoc dla bezrobotnych pra 
cowników umysłowych pozbawionych 
wszelkich środków egzystencji, którymi o- 
piekuje się już od roku 1931, urządza Kon. 
cert - Dancing z atrakcjami artystycznemi 
w gmachu Związku Handlowców, Sienna 
16.

Początek Koncertu rozpocznie się o go­
dzinie 17-ej.

Bilety nabywać można w Zrzeszeniach 
Pracowników Umysłowych, oraz w Sekre­
tariacie Komitetu, ul. Sienna 16, w dniu 
Koncertu przy wejściu od godz. 15-tej.

Dziś w Raetjo
10.00 Program na dzień bieżący. 10.05 

Transmisja z Poznania. 11.35 Odczyt. 11.58 
Sygnał czasu i Hejnał. 12.10 Komunikat PIM 
12.15 Poranek symfoniczny, 14 00 Pogadan­
ka. 14.20 Muzyka ze Lwowa. 1600 Program 
dla młodzieży. 16 25 Płyty giamofonowe. 
16.45 „Kolumna Zygmunta w Warszawie *. 
17.00 Koncert solistów. 17,55 Program na 
dzień następny. 1S.00 Rozmaitości, 1825. 
Wiadomości bieżące 18.30 Transmisja od­
czytu min. Eugenjusza Kwiatkowskiego. 
19.25 Transmisja z Krakowa. 20.00 Polskie 
tańce i pieśni ludowe. 21.30 Wiadomości 
sportowe. 21.40 Utwory na altówkę wykona 
Mieczysław Szalecki. 23.05 Komunikaty. 
23.10 Transmisja z teatru „Morskie Oko".

WSZECHZWIĄZKOWE ZJEDNOCZENIE „TCRCSIM" PRZEKAZY PIEMIIjfME DO ZSRR
Wszyscy mogą teraz przekazywać pieniądze swym krewnym i znajomym, zamieszkałym w 
ZSRR, celem otrzymywania towarów z magazynów „Torgsinu. Przekazywać można pieniąa 
dze w nieograniczonej ilości i wszystkim bez wyjątku osobom Odbiorca przekazu może we­
dług swego upodobania zaopatrywać się w towarv wysokiego gatunku po cenach b. przyi 
stępnych. Przekazy na „Torgsin" przyjmują najpoważniejsze banki w Polsce. Informac- 
osobiście, telefoaicznie lub piśmiennie po otrzymaniu znaczka pocztowego udueij-

P rzed staw id elstw o  Handlowe ZSRR, W arszawa, K oszykow a 4, tel 9-08-66.

ROBOTNICY
Czyta j c i e  

s w o j e  p i s m a  
c o d z i e n n e

„ R O B O T N IK "

Czy choroby płucne są uleczalne?
Przy astm ie, katarze szczytów  płuc, chronicznym  kaszlu , flegm ie, d łagotrw ałem  zachry- 
pnlęclu, winien czytać każdy broszurkę pod powyższym tytułem. Autor p. DR. GUTi MANiN. 
naczelny lekarz Finsenowskiego zakładu kuracyjnego, wskazuje w sposób zupełnie dostępny drogi na- 
turalne do usunięcia tych ciężkich cierpień. Każdy cierpiący otrzymuję takową na żądanie za darmo 
i bez opłaty porta. Należy napisać pocztówkę (ofrankowauą 35 gr.) z podaniem dokładnego adresu do.

PUHLM ANN & Co, BERLIN 878 , M C grgelatrasse 2 5 -2 5 a . 20

O g ł o s z e n i a  d r o b n e
W yty nowe 0.70. naj- 
t  nowsze 2.20, uży- 
wene 0.50. Zamiana. 
Patefony od 40 złotych. 
Najtańsze źródło. Pla­
cówka Polska". Mar­
szałkowska 79. 37

LUtOwaczki potrze­
bne. Blacharnia. Pię- 

kna 3 0 . _______54
w g u b io n o  książeczkę 
|i Kasy Chorych Syl­
westra Urbańskiego.

„ A T E N E U M ”  
Je s t  t e a t r e m  

ludzi  p r a c y

i p w — II

W IESŁAW  WOHNOUT,

O pewnej myśli
Karola StryjeńtsKłego

„W iadomości L iterackie" złożyły  p ięk  
ny hołd  pam ięci Karola Stryjeńskiego, 
pośw ięca jąc p e łn e  dw ie kolum ny 
w spom nieniom  o zm arłym  artyśc ie , p i­
sanym  przez jego przyjació ł, re p re z e n ­
tu jących  szereg zaw odów  artystycznych  
od m alarstw a, rzeźby , sz tuk i deko racy j­
nej poczynając, a na poeziji i m uzyce 
kończąc. Nie je s t to  p rzypadek , że tyle 
muz zeb ra ło  się w  orszaku  pogrzebu  
wym Stryjeńskicgo, był on bow iem  
w szyskim  po  tro sze  i p lastyk iem  i p o e ­
tą  i m uzykiem . R zadko  bo g a ta  orgar 
n izacja a rtystyczna, cz łow iek  o rozrzu t 
nym ta lenc ie  i n iebyw ale szerokiej ska 
U odczuć, a  p rzy tem  n a tu ra  w iecznie 
czynna, w iecznie g łodna p rac y  tw ó r­
czej, n igdy n ie  um iejąca ześrodkow ać 
w ysiłków , ale w łaśn ie d la tego  ta k  n ie ­
pokojąca i tak  w szechstronna. Czem 
się ten  cz łow iek  nie in te reso w ał?  P o  
ilu rów nocześn ie drogach dążył na-

nie p rzez p an a  F. L. w uryw kach  opu ­
b likow ana w e w spom nianym  już p rze ­
żeranie num erze „W iadom ości L ite ra c ­
k ich". K ilka z tych uryw ków  przy toczę 
tutaj:

— „Wiesz, mam przygotowany cały 
plan pięciolecia dla Instytutu Propagan­
dy 'Sztuki".,.

— „Strasznie mi leży na sercu sprawa 
Wyspiańskiego — chcę żeby od Instytu­
tu wyszła inicjatywa utworzenia muzeum 
Wyspiańskiego**...

— „Druga rzecz to pomnik Żeromskie­
go. Mam już obmyślony teren" i t. d.. 
W reszcie:

— „Jest jeszcze jedna dziedzina, o któ 
rej dotychczas nie miałem pojęcia, ale 
którą postanowiłem zająć się, kiedy tyl­
ko wyzdrowieję — to szpitalnictwo. Ta 
sprawa wymaga gruntownej reformy".
A w ięc —  jak  zw ykle —  palą  się w 

■ tej sz lachetne j szalonej g łow ie dziesią t- 
1 ki p lanów  i pom ysłów , jakże ró żn o ro l-przód?! t_____  _ r __ i _____ ' _____________

Ot, p o zo sta ła  p o  nim garść listów , 1 nych, a przecież połączonych z sobą 
pisanych już w czasie choroby, a  obec -wspólną cechą służby publicznej i oso­

bistej bezinteresowności. Pozostaw iam  
na  uboczu sp raw y  In sty tu tu  P ropagan ­
dy Sztuki, sp raw ę Żerom skiego i W y­
spiańskiego, są to  spraw y, k tó re  n a le ­
żą do reso rtu  naszego re fe ren ta  a r ty s ­
tycznego  i przez ni" 1 o  zapew ne zostaną 
om ówione. Mr.lv w tej chwili za s ta n a ­
w ia o sta tn ia  ' '  spraw , o k tó re j m yślał 
chory Stry jeńsk i: „Spraw a szpitalnict­
wa.

Cóż to  za dziw ne za in teresow an ie  u 
artysty , nigdy p rzed tem  przez niego nie 
objawione, jakże dalek ie  od tego  w szy­
stk iego  co stanow i tem at rozm ów  t. 
zw. sfer artystycznych . J a k ż e  egzotycz 
na jest ta  k ra .i.a  niedoli ludzkiej pozo- 
saw iana zw ykle specjalistom  i nielicz­
nem u gronu działaczy społecznych, k rę  
cących się w  k ó łk o  kr. zdum ieniu p ię k ­
noduchów  w śród tak ich  „n ieciekaw ych 
spraw , jak kasa  ch o ry m , ubezpieczenia 
społeczne, czas p racy  i t. d. i t. d .! Cóż 
na ten  te m at m a >U> pow iedzenia a r ­
tysta , zw łaszcza dzisiejszy „ponadk la- 
sow y" i „ponadparty jny ' a rty s ta  p o l­
ski ?!

Z astanaw iała  m nie zaw sae „parnaso- 
w ość" w spółczesnej L iteratury polskiej, 
jej oderw anie od i ’fc ih ,  jej pogoń za 
b łahostkam i n a tu ry  fctrffiakiej raczej i 
jej zupełna, a przynajm niej p raw ie  zu­
pełna, n icw rażliw ość na o taczającą  nas 
rzeczyw istość. Św ietnie tę „m otylkow a-

tość“ zaobserw ow ał i sch arak te ry zo w ał 
J . N. M iller w sw ych felietonach o Tu­
wim ie, w ydrukow anych o sta tn io  w  „Ro 
botn iku".

G dy Niem cy, a tak że  i F rancuzi z 
m łodej generacji, b iorą za przedm iot 
sw oich za in teresow ań  literack ich  w iel­
kie problem y w spółczesności, a  w ięc 
w  pierw szym  rzędzie olbrzym i kom ­
pleks sp raw  społeczno  - gospodarczych 
szukając w tym  dziejow ym  sporze -— 
jak p rzy sta ło  poetom  m iejsca dla 
uczuć, myśli, życia pojedyńczego czło­
w ieka, u nas rodzi się conajw yżej jakiś 
pam fiet, ilustru jący  życie jednej, czy też 
kilku  ko tery j literack ich , k tórych  wzlo 
ty  i upadk i m ieszczą się bez trudu  w  
cz te rech  ścianach już nie ty lko  „w spół 
r.ego pokoju", ale w prost na p rz e s trz e ­
ni —  w spólnej kanapy .

W y ją tek  pon iekąd  stanow i pub licy ­
s ty k a  Boy‘a  -  Żeleńskiego i S łonim skie 
go.

Ale już choćby ten  p rzyk ład , p rzy k ład  
zastanaw ia jący  m ógłby być zach ę tą  dla 
p isa rz y ,. aby czasem  sw oje p ióro  o d d a­
wali tak że  n a  usługi jakiejś „przyziem ­
ne;" spraw ie, w  guście np. szp ita ln ic t­
wa, leczn ic iw a kasow ego, ubezp iecze­
nia n a  w ypadek  b rak u  p rac y  i t. d. i 
t. d.

(D okończenie nast.).

TEATR POLSKI gra codzienne świetną 
sztukę Passeura p. t. „Kobieta, która kupi­
ła męża".

Dziś o godz. 3.30 pp. „Nietoperz". O g, 
12 widowisko dla młodzieży: „Dwunaści*
godzin przygód".

TEATR KAMERALNY. Ostatnie doi 
„Dziewcząt w mundurkach" Chrysty Win- 
sloe.

„BANDA * W TEATRZE MAŁYM. Dziś 
operetka „Piękna G alatea” r  Zulą Pogo­
rzelską w roli głównej.

TEATR MORSKIE OKO. Dziś rewia w 
20 obrazach p. t. „Dodatek Nadzwyczajny".

TEATR SZKOLNY w „MORSK. OKU'* 
wystąpi dziś po raz ostatni o g. 12 w poł. 
i o 3.30

TEATR ARTYSTÓW. Zespół Teatru Ar­
tystów niniejszem stwierdza, te  zmuszony 
został do zawieszenia przedstawień w Te­
atrze z przyczyny od niego niezależnych.

TEATR „8.30". Gra ostatnią nowość Os­
kara Straussa p. t. „Kobieta, która wie cze­
go chce'*.

TEATR im. ŻEROMSKIEGO (Karowa 18 
w podziemiach). Dziś komedia Leozyckiego 
„Manekin zazdrości’*.

TEATR REW JI „MIGNON". Dziś rewja 
p t.: „Za złocisza naokoło świata”.

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego XV 
Dziś rewja p. t.: „A t do okutku**.

Z FILHARMONJI. Dziś poranek symfo­
niczny ze współudziałem orkiestry Filhar­
monii pod dyr. Kaz. Wiłkomirskiego, zna­
komitej pianistki Liii Hert.

PIOSENKI ORDONÓWNY. O godz. 3 pp. 
festival piosenek w wykonaniu Hanki Ordo­
nówny w sali Filharmonji.

„JASKÓŁKA** w HOLLYWOOD. Teatr 
dla dzieci „Jaskółka" (Hoża 29), Dziś •  
godz. 12.15 „Święto Księżyca'*, baśń japoń­
ska w 5 obr. ze śpiewami i tańcami.

CYRK STAN1EWSK1CH. WIELKA PRI 
MJERA NOWOROCZNA! Riko -  Ale* — 
królowie śmiechu na ozele 16 atrakcji. Co­
dziennie dwa przedstawienia: 4.30 popoł. I 
8.15 wiecz

B E Z P Ł A T N I E
DO CYRKU 

2  osob f za 1-ym bMetem
okaziciel niniejszego kuponu otrzyma 
przy kupnie jednego biletu drugi taki 
sam bilet zupełnie darmo. Kupon ważny
dziś i codziennie na przedstawienia 

popołudniowe i wieczorowe. 
Ceny — o 4.30 pp. od 1.— do S.50 

i o 8.15 w. od 1.50 do 6-ciu
■  OB

Teatr dla dzieci w Morskietn Oku
W pustyni i puszczy

Dzieci traktowane są u nas stanowczo 
po macoszemu a utworzenie jakiegoś spe­
cjalnego teatru dla dzieci stale jest rzeczą 
aktualną i jak dotąd pozostającą w dzie­
dzinie projektów. Każdorazowa impreza te­
go typu niestety kończy się na próbach 
ewentualnie 2 — 3 widowiskach a dzieciar 
nia stale nie ma swego teatru.

Nowa próba teatru dziecięcego wypadła 
dość efektownie Sala zapełniona po brze­
gi publicznością, spragnioną zabawy reago­
wała na dzieje Stasia i Nelli tak żywioło­
wo, że dorośli mieli najgłębszą rozrywkę 
w obserwowaniu dzieciaków. Jagrano sztu­
kę poprawnie, przeróbki z powieści doko­
nano z poczuciem sceny, z dużym zrozu­
mieniem tego, jaki rodzaj inscenizacji po­
trzebny jest dla dzieci.

Nie możemy się tylko zgodzić z jednem, 
jest rzeczą wprost niedopuszczalną, by 
dziecku (Stasiowi) kazano wygłaszać na 
scenie takie słowa, jak „mój tatuś każe cię 
powiesić". Dzieciom nie wolno lawać te ­
go rodzaju argumentów, nie wolno ich u- 
czyć, że jeden człowiek może drugiemu od 
bierać życie.

Tak samo nie możemy zgodzić eię, i« 
stanowiskiem kierowników teatru co do 
wyboru tej sztuki: polacy, którzy przeszli 
niewolę rosyjską nie powinni przedstawiać 
jako bandytów i złoczyńców arabów wal­
c z ą c y c h  o swoją niepodległość, a wpajania 
w dzieci tego rodzaju antagonizmów nie 
jest bynajmniej ani pedagogiczne ani dobre 
* punktu widzenia społecznego.

Zaznaczyć trzeba dla wiadomości rodzi­
ców, iż tea tr szkolny, który ma dać dwa 
przedstawienia w niedzielę (o 12-ci i 3 30) 
jest na poziomie dzieci la t 8 — 12. Młod­
szej dzieciarni prowadzić nie na'eży, bo m n- 
ło zrozumie, a więcej się wystraszy.

łka.

7 W I A 7 K D M  powielamy sprawozdania, 
Ł *s i okólniki zaproszenia, pro-
tokuły, formularze, listy propagandowe. Czy­
sto, szybko, 10% rabatu. Tor. Chłodna 16/11 
telefon 695-02.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :  w W a rs z a w ie  z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszen ia  zł. 4.70, na p ro w in c ji m ie sę c z n ie  zł. 5 .4 0  zag ran icą  8-— • Za \ ad l^ UJ ? ! L ! r
CENY C6Ł0S2EN; Za w iersz  w ysokości 1 m ilim etra  w tekście  gr 50, zw yczajne  gr. 20, kom unikaty  i n a d e s ła n e  gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yzei rn m .g r  30, d ro  n« z  w y r a  a .

P o szuk iw an ie  i zaofiarow anie  p racy  bezp ła tn ie . O głoszenia tab e la ry czn e  o 50 proc. d rożej. O głoszenia zagran iczne o 50 proc. drożej. U kład  ogłoszę w  e cie o-szpa owy, u  w y
10-szpaltowy. Za treść  ogłoszeń Re dakcja nie odpowiada. _________

R edaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEM YSKL W y d aw ca  R A D A  NACZELNA P. P . S>

Odbito w Drakam i Spółki Nakładowa- Wydawnicze! „Robotnik", W arecka 7,


